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II.

Ś w ia t  p o w szech n y  i św ia t  ludzki.
Dwa pierwsze prawa rzijdz^ce światem powszechnym.

Z baczną, uwagą rozpatrując się w tem wszystkiem 
co nas otacza, na cokolwiek zwrócimy spojrzenie, 
Wszędzie dostrzeżemy przedmioty należące do świa­
ta natury czyli świata powszechnego, albo w stanie 
Surowej jego dzikości, albo zmienionej pod wpływem 
myśli i pracy ludzkiej. Tokłady np. rudy żelaznej 
są dziełem twórczej Boga potęgi, wyrobione z nich 
sztachety okalające ogrody, są owocem wysiłku p ra ­
cy ludzkiej. Pokłady rudy to jeden ze szczegółów 
świat powszechny składających: sztachety to świat 
ludzki.

Mamy więc dwa światy: jeden powstały z woli Bo­
żej, drugi z niego ciągle wyrastający, dwa światy 
sPlecione z sobą nierozerwalnie, a że świat powsze- 
chny ma pewne prawa przywiązane do jego natury, 
więc prawa te są podstawą wszystkiego, co na nim 
istnieje lub powstaje.

Praw a świata powszechnego do którego i my na­
jeżymy są tak  rozmaite, jak  jest rozmaitość wszech- 
łstnienia samego: wykażemy jednak tylko te, które 
'Pu naszego rozumowania są niezbędne.

Pierwszem  z tych praw jest pełność i zupełne wy­
kończenie stworzonego przez Boga świata, skutkiem  
Czego, nic na nim nie ginie i nic już do niego przy­
być nie może: człowiek tylko przeistacza rzeczy na 
111111 istniejące, ale nowych utworzyć nie zdoła. Two­
rzenie jest przywilejem samego Boga, z woli jedynie

°żej może się coś stać z niczego, człowiek tylko

porusza, przeistacza, przetw arza rzeczy istniejące 
już w przyrodzie.

Jego czyn każdy, jak  to pięknie powiada jeden 
z naszych ekonomistów, robota, praca i utwarzanie, 
są ostatecznie poruszeniem z miejsca c ia ł już istnie­
jących w przyrodzie, są przeistoczeniem ich kształtu , 
objętości i wagi, połączeniem jednych z drugiemi, 
rozłożeniem składających je części, nadaniem ruchu 
gdzie go nie było, wstrzymaniem onego gdzie istniał; 
one wreszcie być mogą czystem zbieraniem praw, 
podług których ciała te istnieją lub podług których 
odbywają się ich ruchy i przeobrażenia nadane im 
wolą i pracą człowieka, ale po za obrębem ich nic 
powstać nie może i nie powstaje.

Człowiek wydobywa z pokładów ziemi rudę nie­
przydatną mu w stanie przyrodniczym; wznieca ogień 
w węglu lub drzewie przeistaczając je  na popiół, dym 
i płomień, które istniały w przyrodzie istnieć wie­
cznie będą. Stykając rudę z ogniem utw arza żelazo, 
któreby może w tej postaci nie pojawiło się bez nie­
go, mimo tego żelazo nie jest jego tworem. Poddając 
dalszym działaniom, czyni je  stalą, doprowadza do 
twardości przez k tórą brzegi jego dają się ścieńczyć 
do stopnia przechodzącego wzrok ludzki. Mieszając 
wapno z łojem dwa ciała najwięcej plamiące otrzy­
mujemy mydło, które zbiera niemal wszystkie p la ­
my; obudzamy fermentacye w zbożu by z niego wy­
dobyć wyskok; stapiając w cieczy węglan z kwasem, 
urabiamy gaz, ciało lotne; łącząc fosfor z ciałem pal- 
nem, otrzymujemy płomień wśród ognia i mrozu; do­
dając saletrzan amoniaku do wody otrzymujemy lód 
pod skwarem słońca letniego. Gdy w naczynie 
wypełnione dwoma gazami tlenem i wodorodem za­
nurzymy platynę, powstaje grzmot, gorącość, ciepło 
i woda, zupełnie jak  podczas burzy ulewnej na świę­
cie Bożym.

Następstwa te działania myśli ludzkiej, w pierw­
szych chwilach swego powstania zachwycające swoją 
cudownością, dziś spowszedniałe, są tylko porusze­
niem, przeistoczeniem i przetworzeniem rzeczy już

istniejących. Nawet rozmnażanie się istot żyjących 
nie jest świata narostem, ani ich zejście jego ubyt­
kiem, tylko przeobrażeniem tego co już bytuje na 
świecie Bożym.

D m giem  prawem  jest: że wszystko co tylko istnie­
je, musi istnieć podług pewnych zasad, bez czego 
istnienia tego nawet pojąć niepodobna. Nic się nie 
dzieje bez woli Bożej, powiada przysłowie wszy­
stkich ludów, i tak  jest rzeczywiście, a tą  wolą wyż­
szą są zasady, według których wszystko na świecie 
jest rządzone. Poznanie zatem tych zasad, tej wo­
li Boga, tych praw rozlicznych rządzących światem, 
którego część stanowimy i który usiłujemy opano­
wać, jest głównem zadaniem, prawdziwem człowieka 
wykształceniem i warunkiem jego powodzenia wśród 
natury, pod przewagę jego ugiąć się mającej. Dla 
tego też wszystko co człowiek wie i czyni, płynie 
z niewyczerpanego źródła, z którego się wylało życie 
powszechne. W rolnictwie człowiek wspiera przy­
rodzone ziemi działanie, a w medycynie siły organi­
czne. Mechanika wszystkie swoje ruchy opiera na 
ruchach już istniejących w przyrodzie, chemija łą ­
cząc różne ciała korzysta tylko z ich wrodzonego 
powinowactwa. W szystkie zaś te siły roślinności 
i organizmu, owe ruchy i ciał skłonności są już nie 
m ateryą ale właściwościami do niej przywiązanemi, 
podług których ona wyłącznie istnieje i bez których 
istnieć nie może; są zatem prawami na których się 
opiera życie powszechne i na których świat cały stoi. 
Prawa te działają wszędzie i nieprzerwanie, czło­
wiek napotyka je  na każdym kroku, czego się do­
tknie, na co spojrzy, o czem pomyśli, wszystko to 
jest cząstką powszechnego świata i podług praw jego 
istnieje. Nieobznajmiony z ich nieprzepartą potęgą 
często targa się na nią; oswojony nagina je  ku swojej 
potrzebie, i w pierwszym razie człowiek czy społe­
czność traci marnie siły swoje, w drugim korzysta 
i w zasób rośnie.

Z gliny i z żelaza wyrabiamy różne przedmioty, 
wodę odprowadzamy w dalekie strony świata, z włó-
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kna konopnego lub lnianego snujemy nitkę, z niej 
powrozy i tkaniny, a robimy to jedynie dla tego, że 
wiemy iż glinę rozrzedza woda a ciepło stęża; że że­
lazo mięknie w ogniu a nawet w płyn się zamienia, 
że woda zdąża w miejsca coraz niższe, że włókno 
konopne lub lniane posiada gibkość, trwałość i siłę. 
Dziś wiadomości te tak są powszednie, że mogą d zi­
wić iż je przytaczamy, a jednak ileż to wieków ze­
sz ło  zanim je ludzkość poznała. W  czasach przedhi­
storycznych, z których zaledwie wysunęliśmy się, by­
ły  najprzód całe epoki kamienia niegładzonego i g ła­
dzonego, później nastała epoka bronzu, a w nich żela­
zo nięznane było ze swoich własności, dziś je wytapia 
w hutach prosty robotnik a lada kowal w ognisku 
zm iękcza według swej potrzeby. A wieleż to w łasno­
ści podobnych jeszcze jest nieznanych ludzkości, ileż 
z nich jeszcze przez wieki ukrywać się będzie, a ileż 
może nigdy poznanemi nie zostaną.

Glina, ruda, woda, włókno to materya; spójność, 
gibkość to prawa świata fizycznego z których każdy 
może korzystać, ale które uie ustąpią kroku nikomu, 
bo świat powszechny istnieje według praw sobie w ła­
ściwych i nieugiętych, cokolwiek przeto wyjdzie z nie­
go przerobione przez człowieka, podług nich tylko 
istnieć może lub nie przyjmie istnienia. (d . c . n .)

L E G E N D A  A D A M A  P Ł U G A .

M yśl wzięta z baśni czarodziejskiej Groppe.

M a r r a n n ie  i  Józefow i P.

(Dokończenie).

A nim stanęła po pod oną skałą,
Gdzie się piętrzyły czarne zam ku wieże,
M ijając łąki ostatnie pobrzeże,
Zerwała jeszcze tam  liliją białą,
By ten jej m atki kwiat upodobany,
.Rozjaśnił srogie jej więzienia ściany.
W tem  nieopodal od zamkowej brony 
Ujrzy rycerza, co ciężko raniony,
K urzem  okryty, w potrzaskanej zbroi,
Z  mieczem złamanym padł przy tarczy swojej,
N a twardej skale i w krwi własnej broczy,
I  bladość trupia już mu twarz powleka,
I  mgłą śm iertelną już zachodzą oczy,
I  już ostatnia chwila niedaleka.

Z jękiem żałośnym dziewczę tam  się rzuci,
I  przy rycerzu padnie na kolana,
Łzami go rzeźwi, tchem go swoim cuci,
A upatrzywszy, gdzie bolesna rana,
Chyżo przewiązki spadłe z niej przywraca 
I  krwi gwałtowne tam uje upływy. —
N ie była marną jej serdeczna praca,

.W  oczach rycerza blask zapłonął żywy,
Śmiertelna bladość ustąpiła z twarzy,
Z ust zamiast jęku wyszły wdzięczne słowa:
, ,0  niech cię Stwórca wszelkiem dobrem darzy,
Niech cię od wszelkiej przygody zachowa,
P iękna dziewico! Bądź błogosławioną,
Żeś mi nie dała zginąć na tej skale,
Gdzie wysilony trudem  na upale,
Gdy mię od zamku tego odpędzono,
Gdy mi już nawet na to sił nic starczy,
Aby opatrzyć swą krwawiącą ranę,
Padłem , by skonać obok swojej tarczy;
Lecz dzięki tobie jeszcze z nią powstanę...
Bądź więc do końca Aniołem dobroci 
I  przyślij mi tu  wina parę kruży;

Czuję, że ono zdrowie mi powróci 
I  doda siły do dalszej podróży.
I  daj mi proszę, te liliją białą,
Godło twej duszy — niechaj nim ozdobię 
H ełm  swój rycerski, a myśląc o tobie,
Przeciw samemu piekłu stanę śmiało!”

A Niezabudka w łzach serdecznych tonie, 
Szczęśliwa własnym swej litości czynem,
I  hełm rycerza wziąwszy w drżące dłonie,
L iliją  zdobi go, niby wawrzynem,
I  w lot pospiesza do zamku po wino.
Lecz nagle gorzkie łzy z ócz jej popłyną.
Gdy wspomni sobie swego ojca, biedna!
W szak ci przed chwilą od jego to brony 
Tenże sam rycerz został odpędzony!
Jakże dlań teraz ona litość zjedna?
I  jakże z prośbą o wino przystąpi 
Do tego, który nawet wody skąpi?..

A nie wiedziała w onej chwili o tem,
Jak a  z jej darem zaszła dziwna zmiana:
Że się puharem stała szczerozłotym 
Lilija, przez nią rycerzowi dana,
A krople rosy, co się w kwiecie kryły,
Napojem pełnym życiodawezej siły.

A podczas, gdy się one cuda działy 
I  wieści o nich biegły w okolicy,
Baron i jego towarzysze dzicy,
W  polu na łowach dzień spędzili cały.
I  nad wieczorem ciągnąc po przez wioski, 
Słyszeli trudne do wiary pogłoski,
Że Niezabudce zesłał Pan Bóg z Nieba 
Cudowną władzę, iż każdy jej datek,
Choćby najlichszy, choćby polny kwiatek,
W  to się przemieni, czego komu trzeba:
W ięc w plenne snopy dla wdowy ubogiej,
W ięc w słodki kołacz dla głodnej sieroty,
A dla rycerza, co kona śród drogi,
Ciężko raniony — w puhar wina złoty,
Bo w ślady za nią idzie Anioł Boży,
I  co bądź ona komu w rękę włoży,
Tem płaci, o czem ów zamarzy sobie,
A tam to zbiera ku Niebios ozdobie.
—  W  to mi graj właśnie! —  słysząc one dziwy, 
W ykrzyknie Baron bezbożny —  obaczym,
A jeśli tak  jest, to ów osobliwy
K upiec niebieski, nie z gminem żebraczym,
Lecz musi ze mną handlować jedynie;
Bo przecież córce będzie z tem do twarzy,
Jeśli ■. dzica swojego obdarzy 
Tem, co się tylko na myśl mu nawinie.

Zaledwo wkroczył w swego zamku progi, 
Ju ż  mu do kolan przypadła dziecina,
W ołając rzewnie: ,,o mój ojcze drogi,
Błagam cię, daj mi parę kryży wina!
Niechaj niem życie rycerza ocalę,
Co ranny kona pod zamkiem na skale!

A Baron na to z obłudną słodyczą: 
„Dzieweczko luba, zbądź się próżnej troski,
Bo nad nim przez cię cud się speluił boski; 
L ilija twoja siłą tajemniczą,
W  kruż złoty z dziwnym balsamem zmieniona, 
Życie i zdrowie wlała mu do łona.
Cóż tak zdumione otwierasz oczęta?
W iedz, żeś wybrana u Boga, żeś święta,
Że jeśli zechcesz, możesz czynić cuda.
Spróbuj, czy ze mną również się nie uda,
J a k  z oną babą, dzieckiem i rycerzem?
Daj mi co, niech się złotem u mnie stanie;
A przez codzienne cudu powtarzanie 
Nie lada skarby rychło sobie zbierzem.

— Ach ojcze, —  rzeknie dzieweczka z pokorą. 
Jeśli te  dary, co z rąk  moich biorą
Biedni nędzarze, jakaś litościwa 
A hojna ręka za złoto nabywa;
To czyż podobna, byś ty bogacz taki,
Miał być darzony na równi z żebraki?
0  przebacz ojcze, jeśli'tw oje dziecię 
Do serca twego przemówi za śmiało!
Nie żądaj więcej, niż ci Niebo dało,
A wspomnij na tych, których nędza gniecie: 
N akarm łaknące i nagie przyodziej,
A duszy twojej stokroć będzie słodziej,
Niż, gdyby wszystko, jak  dziś pragniesz oto,
Co dam ci w ręce zmieniało się w złoto.

— O radbym zaznać tej lepszej słodyczy,
Ale tu  w koło tak wielu nędzarzy,
Iż skarb ten cały, którym Bóg mię darzy,
D la nich nie starczy. Niech więc mi użyczy,
Moja dzieweczka swej cudownej władzy,
A pewno wszyscy łaknący i nadzy,
Chleb u mnie znajdą i od stóp do głowy 
W  dostatnią odzież będą opatrzeni. —
Daj mi na próbę ten  krzyżyk cynowy,
Co masz na piersiach, niech się w złoty zmieni,
1 ten sznureczek, gdy go z nim na »zyję _
Wezmę, perłam i niechaj się okryje. —
To rzekł i porwał jej ów krzyżyk z cyny, 
Sznureczkiem kark  swój opasał otyły...
I  włosy mu się na głowie zjeżyły,
I  drżąc ze strachu stał niemy i siny;
Bo, jak  wieść głosi po dzisiejsze lata,
Sznurek się nagle zmienił w pętlę kata,
I  niecny Baron byłby zginął wkrótce,
Gdyby ratunku nie miał w Niezabudce.

A w tych powieściach dziwnych nie ma baśni, 
Tylko cudowne istne sprawy Boże,
I  dziw się cały dokładnie wyjaśni,
Gdy się dowiemy, jako w onej porze 
Młody, szlachetny władca tej dzierżawy,
Którego Baron był tylko lennikiem,
Zwiedzał swe państwo, poznać je  ciekawy,
I  o swej władzy nie mówiąc przed nikiem,
J a k  pospolity człek, między ziemiany,
Chodził i wszystko badał niepoznany.
W ięc i bezecne łupieztwa Barona,
W ięc i małżonki jego wzniosłe czyny,
I  Niezabudki dobroć niezmierzona,
I  smutna dola tej lubej dzieciny,
Już  mu wiadome były należycie,
A gdy ją  ujrzał w uroczym rozkwicie 
Krasy dziewiczej, cudnie otoczoną,
Anielskiej cnoty aureolą złotą,
To postanowił berłem  i koroną 
Z nią się podzielić. I  w ślad za sierotą 
Z Bożego domu podążał w oddali,
W idząc i słysząc wszystko, i za kwiaty 
K tóre z jej ręki nieszczęśliwi brali,
Każdemu okup wnet dawał bogaty.
A gdy po wino poszła dla rycerza,
On we złoconą trąbkę swą uderza,
Zwołując dworzan swoich świtę całą,
Oczekującą hasła na uboczy,
I  na Barona powrót po za skałą 
Czatuje z nimi, i tuż za nim kroczy.
A wkroczył właśnie w samą chwilę ową,
Gdy Baron zerwał krzyżyk z Niezabudki,
I  jedno jego wielowładne słowo 
Na karku zbrodnia sznurek ów cieniutki,
Na którym godło wisiało zbawienia 
Na raz w wisielczy powróz mu zamienia.

Lecz Niezabudka we łzach na kolana 
Do nóg młodego mocarza upadnie,
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W zywając łaski d la ojca i pana,
I  Wyrok straszny  dlań p rzeb łag a  snadnie; 
Zwłaszcza, gdy Baron w groźnej owej chwili 
I  sam też za n ią  do stóp  mu się schyli,

Kornie w yznając, że je s t  godnym  k ary ,
Za ucisk ludu, gw ałty  i łupieże,
Kle się k rusząc i ślubując szczerze,
Ze się popraw i w reszcie grzesznik  sta ry ,
I  odtąd  całe swe poświęci życie,
I  serca w sobie nigdy nie ostudzi,
Aby przejednać i Boga i ludzi,
I  dawne winy okupić sowicie.

M łodzian m iał serce do litości skore,
A choć zuchwalców zwykł karać  surowo 
Za u p ó r w zbrodni, —  gdzie żal i pokorę 
U jrzał, w net w yrzekł przebaczen ia  słowo.
A tu  łzy rzew ne i g łos b łagań  słodki, 

P rzyklęk łej p rzed  nim uroczej siero tk i,
Co przez lud  wszystek w jarzm ie  u Barona,,
T ak  ukochana by ła  i w ielbiona,
I  co na jego  tk liw e serce m łode,
P rzez duszę w zniosłą i cudną urodę,
R zuciła u ro k  n iep rzep arty  niczem , —
Litość wrodzoną wzm ogły w nim  tein  więcej,
I  winę ojca b lask  cnoty dziecięcej,
Rozproszył całkiem  przed jego  obliczem .

Pow róz więc k a ta  sp ad ł z szyi zbrodniarza,. 
Ale pozostał krzyżyk łfiezabudk i;
A  choć się cudem  w złoto nie przetw arza, 
B ardziej cudowne płyną z niego skutki,
Bo pod nim  dusza ta  tw arda  i dzika, 

Prom ieniem  łask i Bożej się p rzen ika,
I  ten  bezbożnik, ten  człowiek bez serca, 
Cwałtow nik, zbójca okru tny  i zdzierca,
Ju ż  nie na  łowach, m ordach i łupieży, 
W szystkie dni traw i, i nie zgrozę szerzy,.
Tylko łagodny, cichy, ukorzony,
W e łzach się k ruszy  u  g robow ca żony,
Lub przyodziany w pokutniczą, szatę,
Nawiedza niegdyś pustoszone wioski,
I  niby Anioł Opatrzności Boskiej,
N ie tylko d a ry  roznosi bogate,

^ ecz i serdeczną pociechę na sm utki;
A kto mu poda kw iatek  n iezabudki,

T eg °  i hojną w esprze zapom ogą,
I  nawet winę odpuści m u srogą.

Sk:
A nie u tego Barona jedynie 

■romny ten  kwiatek stał się talizmanem, 
Lecz rychło w całej szerokiej krainie, 
dostał on łaski narzędziem doznanem;
«o gdy ów mocarz spełnił chęci swoje,

Riezabudka w królewskiej koronie,
Małżonkiem swoim zasiadła na tronie.

T  *ł eJ dobrodziejstw nieprzebrane zdroje. 
WSzystek naród hojnie się rozlały;

0 Miłościwy król ten i wspaniały,
Nikomu nigdy nie odmówił w niczem,

0 W ko stanął przed jego obliczem, 
kwiatku tym, danym sobie przez królową, 

* °Jmię łaski mając już gotową.

ś w i a
P O W I E Ś Ć

przez

Waleryą Marrene (Morzkowską)

(D alszy c iąg ).

— Gdzież wyjechał, zawołał Feliks zdziwiony, nie 
spotkałem go na drodze Piotrkowskiej.

— W yjechał do Drobina, stary  Drobiński um arł 
przed kilku dniami, a ojca twego mianował wyko­
nawcą swego testamentu.

— Stary Drobiński umarł, powtórzył młody do­
któr prawie z przerażeniem.

— W ięc cię ta  śmierć tak bardzo obchodzi? zapy­
ta ła  podejrzliwie kobieta, starając się dopatrzyć 
w tym fakcie związku z nagłym powrotem syna! S ą­
dziłem żeś był o tem uwiadomiony w Warszawie.

— Nie matko, nie wiedziałem o tem nic, nic wca­
le. I  komuż zapisał majątek?

— Nie zapisał nic wcale krewnym których miał 
w W arszawie, ale poczuwając się do winy względem 
synowicy i skrzywdzonego sieroty Olskiego, córce ich 
oddał całe mienie.

—  Córce ich Stasi! zawołał Feliks zaledwie sły ­
szalnym głosem, to być nie może, mamo powiedz mi 
że tak  nie jest.

— Tak jest Feliksie, rzekła śledząc niepojęte wraże­
nie uczynione tą  wiadomością, ojciec twój sam zwró­
cił uwagę na krzywdy przeszłe które wynagrodzić 
należy, m iał jego testam ent w ręku.

— Więc ojciec mój wiedział o tem od dawna. 
O ja  nieszczęśliwy! zawołał doktór, uderzając się 
w czoło z prawdziwą rozpaczą. Co ona o mnie po­
myśli!

Rzeczywiście jak  to się często zdarza w życiu, 
skład okoliczności był tak  fatalny, tak  zupełnie ob­
ciążający Feliksa iż trudno by kto uwierzył w jego 
niewinność, tem bardziej jeszcze, że postępowanie 
jakie można mu było słusznie przypisać, na mocy 
potępiających pozorów, było w zupełnej zgodzie z za­
sadami, które dawniej głośno wyznawał.

Oczywiście, on najpierwszy wiedząc przez ojca, 
o przyszłym m ajątku Stasi, od Eligji zwrócił ku niej 
zabiegi swoje, jak  słonecznik obracający się za bla­
skiem słońca. Była to rzecz jasna, wyraźna. Ani 
Eligija, ani nikt z jej rodziny, a co gorzej sarna S ta ­
sia, nie mogła mieć wątpliwości żadnej pod tym 
w7zględem. Zresztą fakta podobne, bardzo często 
zdarzają się w świecie, on sam spotykał je nieraz, 
śmiejąc się z tych, co wierzyli w serce, lub bawili się 
w miłość, bez pamięci na to, że czasy Arkadyjskich 
pasterzy minęły. WTszak były to jego własne słowa, 
które każden znajomy mógł mu powtórzyć bo się 
z niemi odzywał nieustannie.

Położenie było bez wyjścia,czuł to dobrze, Stasia 
już z pewnością m usiała wiedzieć o wszystkiem, 
myślała o nim z pogardą i oburzeniem. Feliks nie 
m iał odwagi stanąć przed nią, zmierzyć się z tem 
jasnem, czystem, pogodnem spojrzeniem, i uspraw ie­
dliwiać się z nikczemnych zamiarów, z tą  trwogą, że 
spotka niedowiarstwo.

Czyż bo mógł żądać nawet by było inaczej. W szy­
stko spiknęło się przeciw niemu: zewnętrzne okoli­
czności i poczucie win niewyraźnych, fakty i za­
sady.

Szlachetne zamiary nie wychodziły mu na dobre, 
los szyderca zdawał się w zmowie z szatanem zwal­
czonym na chwilę, by znów pchnąć go w otchłanie

fałszu, i zgasić tę  iskrę Bożą, odzywającą się niespo­
dzianie w jego zepsutem sercu.

A  przecież gdyby pomimo wszystko Stasia odczu­
ła  prawdę jego miłości (tu znowu odzywał się głos 
starego człowieka), przymioty jego uczyniły na niej 
wrażenie. Ale nie, to być nie mogło. W obec potę­
piających go dowodów, sympatyą jej (nawet gdyby 
ją  zdobył) zniknąć musiała.

Wśród tych bolesnych rozmyślań opuścił załam a­
ne dłonie, był przygnębiony tem co się stało, i dro­
ga życia przed chwilą jeszcze wydająca mu się tak  
łatw ą i prostą —pląta ła  się znów chaotycznie.

Matka spoglądała na niego z serdeczną troską. 
Jakiejkolwiek bądź natury były cierpienia Feliksa, 
m iała dla nich współczucie. Dotąd nie była w sta ­
nie wyrozumieć go dokładnie, m ilczała więc czekając 
aż sam jej objaśni powody tej nagłej rozpaczy.

Tymczasem znowu tu rko t wózka dał się słyszyć, 
i pan Adam wszedłszy na ganek, spotkał się z jedy­
nakiem który powstał na jego spotkanie i rzucił się 
ku niemu z powitaniem, chwytając ręce jegojak roz­
bitek chwyta się dłoni wyciągniętej ku niemu z ratun­
kiem.

Ojciec wydawał mu się w tej chwili jedyną ucie­
czką, chronił się pod skrzydła jego prawości, bo czuł 
że tam  gdzie -wymowa jego była daremną, słowo pa­
na Adama zwyciężyć może.

Ojciec wyciągnął do niego ramiona jak  do syna 
marnotrawnego.

— Feliksie! zawołał, ty tu ta j, tak  niespodzianie?
Młody doktór milczał czas jakiś, aż wreszcie od­

p a rł złamanym głosem.
— Jest sprawiedliwość na świecie, własne nasze 

czyny, grzechy i zasady, zwracają się przeciwko nam 
i same starczą za karę.

—  Alboż wątpiłeś o tem kiedykolwiek Feliksie?
— Jeślim w ątpił kiedy, dziś jestem przekonany. 

Żartowałem z życia i ono wzajem zażartowało ze 
mnie.

Ojciec spoglądał na niego w smutnem milczeniu, 
uderzony nagłą zmianą zaszłą w jedynaku.

— Nie rozumiem cię, szepnęła m atka.
— Ja  sam za to rozumiem się aż nadto dobrze, 

wyrzekł syn z goryczą rozpaczy, wierzyłem tylko 
w materyalne użycie, na zaspokojenie marzeń moich, 
potrzebowałem pieniędzy tylko, gotów' byłem im 
wszystko poświęcić. Chciałem się bogato ożenić 
lekceważąc serdeczny pierwiastek, i pokochałem ko ­
bietę której właśnie niespodziany m ajątek, stawia 
pomiędzy nami nieprzepartą zaporę.

— Feliksie, jeśli kochałeś ją  zarówno ubogą jak  
wzbogaconą, wyrzekł Złocic poważnie, to nie widzę 
dla czegoby m ajątek m iał stawiać pomiędzy wami 
zaporę.

— Bo ona mi nie wierzy, odparł syn wstrząsając 
głową, bo ja  nie zasłużyłem dotąd na to ażeby mi 
wierzono.

Słowa te były prawdziwe, rodzice przeczyć mu nie 
mogli, on sam był winien losowi swemu. Przecież 
po chwili pan Adam wyrzekł znowu:

— Nie zasłużyłeś dotąd na wiarę ludzką Feliksie, 
ale zasłużyć możesz, jesteś młody, świat otwarty 
przed tobą i życie długie.

Dla tej gwałtowniej i samowolnej natury, była to 
nieokreślona pociecha.

— Na wszystko zapracować potrzeba, mówił da­
lej ojciec, na miłość, na wiarę, na szacunek, na szczę­
ście. Nic darmo nie przychodzi tutaj. Ty zapomnia­
łeś o tej fundamentnej prawdzie bytu.

Uderzał tym sposobem w samo jądro rozdźwięku. 
jaki istn iał dotąd pomiędzy nim a synem. On chciał 
wszystko posiąść bez trudu, miłość Stasi tak samo 
jak  inne dobra życia, a jeśli przychodził do poczucia 
obowiązków pracy, poczucie to było dotąd czysto pla-
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toniczne: pomiędzy niem a istotnym czynem, zacho­
dziła cała różnica jaka oddziela zachciankę od jej 
spełnienia.

Feliks słuchał w milczeniu, wyobraźnia jego była 
zmordowana, serce znękane. Nie porzuca się ubi­
tych ścieżek nawyknienia, nie przechodzi się na no­
we drogi bez wewnętrznych walk i rozłamań. Pozna­
nie błędu i postanowienie chwili, wszystko to jest 
mało bardzo, vr obec tysiącznych trudności wykona­
nia, zjawiających się na każdym kroku.

— Tak jest, zawołał boleśnie, zapomniałem o wie­
lu tych prawdach których napowrót uczyć się muszę, 
zapomniałem że czyny nasze m ają nieuniknione na­
stępstw  i, ale czy dla tego mniej cierpię.

Rze.vy wiście, w ogniu cierpienia zdawała się k ru ­
szyć d w na moralna istota Feliksa. Rodzice zrozu­
mieli że nie zdołają powiedzieć mu nic takiego, cze­
go by on już nie powiedział sam sobie. Ale matka 

. powoli i ostrożnie zaczęła wybadywać serdeczne rany 
syna, aż sam z dziecinnem dawno zapomnianem za­
ufaniem, opowiedział dzieje swoje i wtajemniczył 
w życie jakie prowadził, w zaw ikłania w które się 
wplątał, i w miłość co ożywiła go tchnieniem swo- 
jem i zbudziła uśpione dobre pierwiastki w jego 
piersi; była to gorzka noc wyznań i postanowień, 
do rana prawie wszystko troje siedzieli na tym gan­
ku co był świadkiem tylu chwil ich życia.

A kiedy świt różany ukazał się na niebie, Feliks 
wzmocniony słowami ojca i matczynemi łzami obmy­
ty spoglądał w zorzę dnia nowego, jak  w zorzę nowe­
go życia. Zrozumiał że przyszłości nie zdobędzie 
bez trudu, a tutaj mógł do niej zaczerpnąć siły 
i męztwa, i znaleść gotowe pole działalności.

Kiedy po długiej rozmowie z młodym doktorem, 
Stasia powróciła do domu, był już prawie zupełny 
wieczór. Rodzina zgromadzona przy herbacie, ko­
rzystając z nieobecności domowego tyrana, rozma­
wiała głośno z widocznem ożywieniem, E ligji tylko 
nie było przy stole.

Za wejściem jednak Stasi, gw ar ustał, a wujenka 
i kuzynki przybrały na powitanie biednej dziewczy­
ny uroczyste miny, jakie się ma w obec winowajców, 
którym  doraźnej kary wymierzyć nie podobna. S ta­
sia zrozum iała doskonale nieme potępienie wiszące 
nad sobą, dla tego też czemprędzej wypiła filiżankę 
herbaty, i odeszła od tego niegościnnego stołu.

Nie m iała swego pokoju gdzieby przynajmniej 
uniknąć mogła urągliwych spojrzeń i widocznej złej 
woli, mieściła się bowiem razem ze starszemi kuzyn­
kami. Teraz jednak była tam tylko Eligija.

Zawód serdeczny, niepokój, gniew i zazdrość, po­
gorszyły znowu jej stan  chorobliwy, leżała więc 
w gorączce na łóżku, a rózigrana wyobraźnia przed­
stawiała jej co chwila Feliksa ze Stasią.

Na widok wchodzącej, szybko odwróciła głowę do 
ściany, i przym knęła powieki udając śpiącą. Stasia 
nie zapalała wcale świecy, ale przeszedłszy pokój na 
palcach, usiadła w oknie.

Potrzebowała ona także godziny ciszy i samotności, 
energiczna jej natura  m iała swoje chwile smutku, je ­
śli nie zniechęcenia. Dla jej kochającego serca nie­
przyjazna atmosfera tego domu była nieznośną, czu­
ła  się tutaj niepoznaną i spotwarzoną. Więc w mil­
czeniu, zapatrzyła się w kącik nieba, widny z tego 
zacieśnionego pokoju, i dwa strumienie łez gorących 
spłynęły po jej twarzy.

Nie wiedziała sama jak  długo tak  zostawała zato­
piona w bolesnem poczuciu swego sieroctwa i niemo­
cy. Na całym świecie m ogła rachować tylko na je ­
dno serce i na jedno ramię towarzysza lat dziecin­
nych. Bo w tej chwili nie pomyślała wcale o panu 
Feliksie i jego wyznaniach gorących. Stasia nie m ia­

ła  zalotnej natury, doktór nie pochlebił je j swoją m i­
łością, nie rozumiała też żadnych układów z sumie­
niem. Miłość ta  niespodziana, był to jeden smutek 
i troska więcej w jej życiu, któremu i tak na nich 
nie zbywało. Położenie z każdą chwilą stawało się 
bardziej nieznośnem. Pomyślała wprawdzie o Janie 
i obietnicy jak ą  mu dała, że w złej chwili zażąda je ­
go pomocy. W czemże jednak mógł on jej być po­
mocnym? Mógł tylko cierpieć z nią razem. Kocha­
ła go zanadto by obarczać swoim ciężarem, i posta­
nowiła jak  czynią zwykle szlachetne istoty, znosić 
i cierpieć w milczeniu.

Nagle pogrążona w cichem zamyśleniu, usłyszała  
szmer w pokoju, i dostrzegła w ciemnościach naprze­
ciwko siebie płonące oczy Eligji.

— I czegóż ty płaczesz, zawołała szyderczo n a ­
rzeczona pana Feliksa, tryumfujesz przecież, jesteś 
szczęśliwą, jesteś kochaną.

Stasia nie odpowiedziała nic na te wyzywające wy­
razy, czuła się zmęczoną na duchu, i nie m iała siły, 
powtarzać próżno słów bezużytecznych.

— Czy sądzisz, ciągnęła dalej Eligija, że kto wziął 
na seryo tego tajemniczego kochanka o którym nam 
mówiłaś, czy sądzisz że kto w niego uwierzy? Gdyby 
istniał naprawdę, dla czegóżbyś to ta iła  do tej chwili, 
dla czegóżby nie pokazał się tutaj?

Stasia spojrzała na nią z łagodnym wyrzutem, i po 
chwili wyrzekła znowu:

— Jeśli kocham człowieka równie biednego jak  ja  
sama, co jak  ja  musi dopiero walczyć o byt i zdobyć 
sobie miejsce pod słońcem, to miłość naszą chowamy 
oboje jak  świętość w głębi serca, znajdujemy w niej 
dźwignię i osłodę w ciężkich chwilach, nie zaś do­
raźną zabawkę. On i ja  nie mamy wolnego czasu, 
ani domu własnego, żyjemy nadzieją tylko, i nad jej 
urzeczywistnieniem, pracujemy nieustannie.

—  I ty chcesz we mnie wmówić, że nie przeniosła­
byś nad tego biednego nieznanego, niewidzialnego 
kochanka, pana Feliksa?

— Nie przeniosłabym nikogo nad niego, bo z łą ­
czyła serce nasze nie przelotna chwila, lub kaprys 
niebaczny,ale pasmo bólów, cierpień i prac podjętych 
z jednaką myślą.

— Oh! ja  wiem że umiesz prześlicznie mówić, 
i każdego umiesz przekonać.

— Widzisz jednak że nie mogę przekonać ciebie 
Eligijo, ciebie o k tó rą  idzie mi najbardziej.

—  Byłam dość długo łatwowierną.
Stasia znowu umilkła, przeciw postanowieniu nie­

wiary, nie posiadała żadnej broni.
Eligija jednak nie chciała na tern poprzestać.
— A cóżby powiedział, pochwyciła znowu szuka­

jąc słabego punktu, w któryby przeciwniczkę swoją 
ugodzić mogła, ten biedny nieznajomy, gdyby cię spo­
tk a ł przechadzającą się sam na sam z panem Feli­
ksem jak  to i dziś uczyniłaś?

—  Ten co mnie kocha i szanować mnie musi, z a ­
w ołała Stasia podnosząc głowę, on pewno nie obwi­
niłby mnie o niecne zamiary, o nadużycie gościnno 
ści i zaufania waszego.

—  Mój Boże, po co te wielkie słowa.
— Ja  nie mówię wielkich słów, tylko po prostu to 

co czuję i myślę, nie dałam  ci praw a wątpić o tern.
—  A jednak, choćbyś to nie wiem jak  chciała na­

zwać, fakta są wyraźne. Wiem że znowu spotkałaś 
się z panem Feliksem, żeście godzinę całą z sobąspę 
dzili.

—  Czemuż więc nie powtórzysz mi tego cośmy 
mówili, zawołała Stasia z oburzeniem niewinności.

Mówisz o faktach, czy jesteś pewną że znasz 
dokładnie je. Poczekaj Eligijo, może wmwczas gdy 
wszystko się wyjaśni, pożałujesz niesłusznych posą­
dzeń i osądzisz mnie sprawiedliwiej.

Słysząc to Eligija nie wierzyła uszom własnym,

Stasia zamiast zaprzeczać posądzeniom, staw ała się 
z kolei stroną oskarżającą, występowała z wyrzu­
tami.

— Oh! zawołała z wybuchem łez, ja  nie doczekam 
tej chwili, ja  umrę nie długo, ja  tego nie przeżyję.

I  w paroksyzmie rozpaczy łam ała  ręce, szepcząc:
— W iedziałaś przecie jak  ja  go kochałam. Nie 

zniosę tego by mnie porzucił dla ciebie—nie zniosę, 
znieść nie potrafię.

— Uspokój się, wyrzekła Stasia zdjęta litością na 
widok tego bezsilnego żalu, on nie porzuci cię — dla 
mnie przynajm niej—przysięgam ci na to.

— Ja  wiem że masz dobre serce, szlochała Eligi­
ja, ty  mi go zostawisz, nieprawdaż?

— Alboż masz tak  niskie wyobrażenie o człowie­
ku którego kochasz, że go przyrównywasz do rzeczy 
martwej, jak ą  dowolnie rozporządzać można?

Rozkochana dziewczyna nie była wr stanie zrozu­
mieć tego odcienia, i spojrzała na kuzynkę trwożne- 
mi oczyma, nie wiedząc czy ma jej wierzyć. Ale in­
stynkt jakiś ostrzegał ją  że Stasi zaufać powinna, 
budziła ona koniecznie w szlachetniejszych naturach 
lepsze pierwiastki, i wywoływała współczucie, nawet 
wówczas gdy nie wahała się przemawiać w imię 
prawdy.

— Nie mów tego, jesteś bez miłosierdzia, zawoła­
ła  z nowemi łzami, wiesz przecież jak  ja  go kocham.

—  Czy nie pomyślałaś nigdy jaka może być w ar­
tość człowieka, który zawodzi podobną miłość.

— Ja  nie chcę o nim myślić nic złego — miłość 
nie powinna rozumować, nie chcę słuchać cię dłużej.

— Ja  sądziłabym przeciwnie, że prawdziwa m i­
łość nie lęka się żadnego światła i nie może spoczy­
wać na złudzeniu, bo cóż będzie jeśli ua przekor wo­
li, rozwieje je rzeczywistość.

— Wszystko co mówisz, wybuchnęła znowu Eli­
gija, zdaje się słusznem, a jednak straszno mi kiedy 
cię słucham.

— Więc nie słuchaj mnie ale słuchaj własnego 
sądu, własnego rozumu i serca.

Stasia żądała zbyt wiele od rozdrażnionej dziew­
czyny, nie nawykłej wrażeń i uczuć swoich, podda­
wać pod jaką bądź kontrolę.

—  Ja  nic nie wiem, ja  czuję to jedno że kocham, 
że cierpię, żebym go chciała widzieć—widzieć konie­
cznie.

— I cóżbyś mu powiedziała.
—  Ja  nie wiem — to samo zapewne co mówię 

tobie.
— Elciu, Elciu! gdyby on cię kochał ja k  na to 

zasługujesz, czy nie byłby przy tobie?
— Dla czego mi to mówisz, kiedy ja  tego słuchać 

nie chcę!
— Jeżeli żądasz tego nie powiem nic więcej, ale 

czy potrafisz tak  samo nakazać milczenie faktom?
— Stasiu, czy chcesz doprowadzić mnie do roz­

paczy?
— Ja  chciałabym przeciwnie, uzbroić cię przeciw 

wszystkiemu co cię dotknąć może, chciałabym żebyś 
wyrobiła w sobie siłę, spojrzała jasno w położenie 
i nie dała się daremnie unosić prądowi żalu.

— Nic, nic, to próżno, ja  tego co mnie spotyka 
znieść nie potrafię.

Stasia wstrząsnęła smutnie głową, z przedwcze- 
snem doświadczeniem nieszczęścia.

— Oh! Elciu, czy wiesz ile człowiek znieść może 
gdy musi. Czy wiesz wiele razy ja  także odpycha­
łam kielich boleści, wołając że go spełnić nie zdo­
łam. A jednak, jednak wychyliłam go do ostatniej 
kropli. Nie sądź iż mówię ci to wszystko dla tego 
że mi brak serca, brak współczucia dla twego cier­
pienia. Tylko wiem że siły ludzkie są  nieskończone 
a wola może cudów dokazać.
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Mówiąc to objęła ramionami Eligiją i pieściła ją  I 
jak  rozżalone dziecko, a tym razem narzeczona F e ­
liksa, poddała się jej słodkiemu wpływowi.

— Stasiu, zawołała, ty  zawsze zwyciężyć mnie 
musisz. Nienawidziłam cię przed chwilą a teraz 
kocham jak  dawniej. Rzucałam ci obelgi i wyrzuty 
a ty odpowiadasz mi dobremi słowami. Widzę to, 
jesteś stokroć lepszą, rozumniejszą ode mnie. Pan 
Feliks miałby słuszność gdyby ciebie wybrał.

— Nie mówmy o panu Feliksie, nie myśl o tern. 
Nigdy w świecie nie mogłabym przyjąć serca czło­
wieka, któryby w ten sposób postąpił.

— A gdybyś go pokochała?
— Nie mogłabym go pokochać.
— Więc ty  sądzisz że można kochać lub nie ko­

chać według woii. Ty chyba nie wiesz co to jest 
miłość Stasiu?

— Powiedz raczej że nierozumiem, by człowiek 
mógł być igraszką ślepych sił, coby rządziły nim 
i skazywały z góry na nieobrachowane nieszczęścia.

Ja  wierzę iż pod tym względem przynajmniej je­
steśmy panami naszego losu. Zapewne jest to ciężka 
boleść zwalczyć uczucie, kiedy to opanowało nas sa­
mowładnie, ale ciężej jeszcze poddać się niegodnej 
miłości. Jest to męka cochwilna, męka poniżająca, 
z której bądź jak  bądź wychodzi się zawsze ze star- 
ganem sercem, z upokorzonem sumieniem, bo szla­
chetne pierwiastki naszej natury, wiecznie protestu­
ją w głębi ducha, przeciw zadanemu sobie gw ał­
towi.

— Ty umiesz ślicznie mówić —  masz zawrsze na 
Wszystko gotowTą odpowiedź, a jednak...

— Jednakże? Elciu dokończ.
— Jednak, zdaje mi się że gdybyś kochała ną 

prawdę, zapomniałabyś szybko twoich pięknych po­
stanowień.

—  Byłby to dowód moralnego upadku. Cóż ty  na­
zywasz kochać na prawdę.

Na to pytanie Eligija zarum ieniła się mimowolnie, 
przecież odparła po namyśle wahania:

— Kochać tak  jak  ja  kocham pana Feliksa.
(d. c. n .)

Do K s i ę ż y c a .

K siężycu blady! k to  n ie zna ciebie,
K to  w tobie  sm ętnych nie to p ił oczu,
K iedy  się zjawisz na ciem ne m niebie, 

W tó rząc  swe b lask i w wodnem  przezroczu? 
I  k to  do ciebie w estchnień  gorących,
N ie  p rzesła ł w słodkiej rozm arzeń chwili, 
W ieczny pow iernik serc kochających,
Ileż  to  głosów ku tob ie  kw ili!...
K siężycu b lady, znany, ta k  stary,
T ak  ośm ieszony, ta k  ogadany —
0  czemu, czemu, jak iem i czary 
Działasz na  um ysł bólem  w ezbrany?... 
Czem u tajem na uczuć skarbn ica ,
Co się p rzed  ludzkiem  okiem  zap iera , 
N ag le  przy drżących b laskach  księżyca,
J a k  kw iat swe łono całk iem  otw iera ...
1 w takiej cichej m arzeń godzinie,
Serce się z cierpień sw oich spow iada, 

W yznanie, sk a rg a , tęskno ta  płynie,
A z oczu łezka rzew na u pada...

Czem u?... ja  nie w iem ... na  moje usta , 
k ie  m ogę szyderstw  przyw ołać b ron i —  
Z nikła swawola zim na i p u sta  —

M ilczę... a głowa na pierś się kłoni —
I  wspomnień z grobu jawią się cienie,
I  uczuć tłumy w sercu wrą burzą,
Księżycu blady, twoje promienie 
Do dziwnej pieśni echem mi wtórzą.

Do pieśni takiej... co gdy dzień biały,
Jutro pogodnym blaskiem zaświeci,
To z niej się będą serdecznie śmiały,
Owe praktyczne ziem skich pól dzieci —
Bo mnie się snują anioły, duchy,
M ary i wiedźmy, bez słów rozmowy,
I  z gwiazd tajemne dziwów łańcuchy,
Co otaczają anielskie głow r. —
I  dusza moja wciąż w górę leci,
. . .I  sercem mojem czucie kołysze...
O! jak ja lubię, gdy księżyc świeci,
Tak się zagłębiać w tę nocną ciszę. —

Jakie to w pływ y... więcej nie badam,
Lekko mi, błogo choć łzy na licu ...
I  za drugiemi tob ie powiadam:
Świeć jak najdłużej luby księżycu!

M arya Szelina.
 *«*»«-------------

Po to szczupak pfywa w wodzie 
By karaś nie drzemał w chłodzie,

K 0 N C E S S Y E
KO M ED Y A  W I V  A K T A C H

przez

K. Stan iukow icza ,

spolszczona z rossyjskiego przez A. W. G.
 -----

(D alszy ciąg).

SCENA IX.
Awakum ów sam.

Zapewne jest w ogrodzie! (wpatruje się przez 
okno). Tak jest! Ranny ptaszek! Oto widać jej su­
knię. Powiadają, że ożenienie się, jest to ważny krok. 
Czy tylko ona mnie kocha, tak  ja k  ja  ją  kocham?...
(zwraca się ku drzwiom i spotyka się z Lidą).

SCENA X.
A wakum ów i Lida.

L i d a  (cokolwiek zmieszanej). Dzień dobry! 
A w a k u m ó w . Dzień dobry pani, czym przestra­

szył?
L i d a . Nie.... nie spodziewałam się....
A w a k u m ó w . T o się zdarza  niespodzianka

przestrasza. Jak  pani dzisiaj ślicznie wygląda!
L i d a . Nowa suknia jest m i do twarzy. Gdzież 

babcia?
A w a k u m ó w . Pani wiele rzeczy jeszcze nie ro ­

zumie!
L i d a . Czy znowu? Dopiero co babcia mówi­

ła  mi że nierozumiem, pan znowu toż samo powta­
rza! Niech mi pan wytłomaczy, to ja  zrozumiem!... 
Cóż to jest na świecie takiego strasznego? Tak sa­
mo mój panie mówisz zagadkami jak  babcia.... Ach, 
zapom niałam !.. Mam także do pana interes. 

A w a k u m ó w . Słucham.
L i d a . Czy pan możesz rozdawać posady? 
A w a k u m ó w . Mogę.

L i d a . I  z dobrą pensyą?..
A w a k u m ó w . Są tacy, którzy dziesiątki tysięcy 

pobierają.
L i d a . Tak wiele? a za co?...
A w a k u m ó w . (śmieje się). Jakto za co? Za zaję­

cia. Jedni za to, że znają doskonale rzecz, za którą 
się biorą, drudzy za to, że potrafią dać dobrą radę, 
inni nakoniec za to, ażeby nie żądali czegoś więcej...

L id a .  T o są inżynierowie.... rozumiem.... lecz ja  
potrzebuję posady skromnej, dla jednego biednego 
seminarzysty.... jego siostra prosiła mnie.

A w a k u m ó w . Dla czegóżby nie? Będzie można. 
Niech pani przyśle go do nas, do kantoru.

L i d a . On jest biednym, bardzo biednym! Wszy­
stkie swoje fundusze oddał rodzinie. Siostra jego po­
wiadała mi, że został wydalonym za to, że mówił 
...prawdę. Czy prawda, że za to wypędzają?

A w a k u m ó w . (śmieje się). Zdarza się. Niechaj 
pani go przyśle, to my go gdziekolwiek pomieścimy...

L i d a . Dziękuję. Pan jesteś tak i dobry (pomy­
ślawszy). Czybyś wypędził także, gdyby ci mówiono 
prawdę?

A w a k u m ó w . (śmieje się). Ja? gdybyś ją  pani po­
wiedziała?..

L i d a . Nie, nie ja, kto inny, naprzykład wasz ofi- 
cyalista?

A w a k u m ó w . Jak ą  prawdę?
L i d a . Wszelką, bez wyjątku, no cóż?
A w a k u m ó w . Pani jesteś zbyt ciekawą i pragniesz 

ażebym zaraz odpowiedział! Jest czasem prawda te ­
go rodzaju, której nie można powiedzieć.

L i d a . Jakaż to może być? Naprzykład? Czy od­
daliłbyś tego, któryby powiedział ci wprost w oczy, 
co o panu myśli?

A w a k u m ó w . Czy pani stanowczej żądasz odpo­
wiedzi? Po co ta  wiadomość? Czy nie wszystko pani 
jedno?

L i d a . Ma się rozumieć że wszystko jedno.
A w a k u m ó w . (śmieje się). Otóż n ie  w y p ę d z ił­

bym .
L i d a . (wesoło). Ach! to dobrze!
A w a k u m ó w ; Dla czegożeś się pani tak  ucieszy­

ła? Czy myślisz, że nie potrafię z zimną krwią wy­
słuchać nieprzyjemnej dla mnie prawdy? Niech pani 
spróbuje.... wszystko gotów jestem wysłuchać, ale nic 
nie mówisz tylko się śmiejesz!., jesteś pani bardzo 
szczęśliwą!..

L i d a . A pan nie? Masz milijony, babcia powia­
da, że to wiele znaczy... Jesteś zatrudniony ważnemi 
interesami, budujesz drogi żelazne....

A w a k u m ó w . Najprzód jestem tylko synem mili - 
jonera, powtóre interesa i same tylko interesa nudzą.

L i d a . Nudzą?... Może to i nudne.... rachunki 
i rachunki... matematyka, której ja  nigdy nie lubi­
łam...

A w a k u m ó w . Tak jest (śmieje się). Nie potrze­
ba tu  wcale umiejętności, dosyć szczęścia do pie­
niędzy.

L i d a . Ażeby zostać milijonowym?
A w a k u m ó w . I  budować drogi żelazne.
L i d a . (śmieje się). I  rozdawać posady! Pam iętaj 

potężny panie, nie opuszczaj biednych!... Jakie dasz 
miejsce mojemu klijentowi?

A w a k u N ó w .  T o już Czabanów pomyśli. Czy pa­
ni znasz tego seminarzystę?

L i d a . Raz go widziałam... taki dziwny.
A w a k u m ó w . W ielu jest dziwnych, i j a  wydaję 

się pani dziwnym?
L i d a . Jakto pan? nie!... Ale o czem to pan zaczą­

łeś mówić, że jest coś straszniejszego, aniżeli balonem 
podróżować?

A w a k u m ó w . Że to pani nie zapomniałaś. G dy­
byś naprzykład spotkała kogoś, który byłby dla pani
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bardzo życzliwym, nawet jeszcze więcej jak  życzli­
wym....

L i d a . (wzruszona). I  cóż dalej?
A w a k u m ó w . I gdyby  d la  teg o  cz ło w iek a  p a trz y ć  

za  p a n ią , podzie lać  z n ią  w szystk ie  dole życia , s ta n o ­
w iło  n a jw ażn ie jszą  k w estyę  w  życiu , i jeże liby  te n  
cz łow iek  n ie  w iedz ia ł o u sp o so b ien iu  p a n i w zględem  
siebie... czy n ie b y ło b y  s tra sz n e m  d la  n iego oczek i­
w anie odpow iedzi: ta k , albo  nie?

L i d a . (po chwili). Strasznem!...
A w a k u m ó w . Człowiek ten, dogadzałby, pieścił­

by panią jak  królowę.... nakoniec.... czy pani się nie 
domyśla?... Ja panią kocham....

L i d a . Czy doprawdy?
A w a k u m ó w 7. Niezawodnie! Czy panią zadziwia 

takie naturalne wyrażenie uczuć?... Ja  panią odda- 
wna kocham.... Czyś się tego nie domyśliła.

L i d a . (pomieszana). Nie!...
A w a k u m ó w . A  pani? Niech się pani nie lęka, 

ja  prawdę zniosę....
L i d a . Ja?., (cicho). Kocham...
A w a k u m ó w . A  w ięc je s te m  szczęśliw ym ...
L i d a . Ja  już dawno pana pokochałam.
A w a k u m ó w . Odejdźmy ztąd.... Szczęście jest 

płochliwem... dla czego inni mają go widzieć? (odda­
lają sic do ogrodu).

SCENA XI.
W asilkow a i Czabanów.

W a s il k o w a . Niepodobna panie Czabanów, to 
cena niepraktykowana.

Cz a b a n ó w . Wielu z obywateli jeszcze mniej 
wzięło, bardzo wielu.

W a s il k o w a . Zapewne są to utracyusze, którym  
pieniądze były potrzebne, lecz co do mnie nie przy­
staję!.

Cz a b a n ó w . P o dw a ru b le  p o stęp u ję ...
W a s il k o w a . Panie Czabanów, pan nie z kupco­

wą masz do czynienia. Mnie to nawet dziwi...
Cz a b a n ó w . Niech pani raczy zważyć nasze po­

łożenie. Zatrudniając się interesami handlowemi, nie 
mamy zwyczaju obrażać się z powodu pieniężnych 
targów. Rzecz prosta, nam potrzebną jest wasza zie­
mia, chcemy ją  więc nabyć ja k  najtaniej.

W a s i l k o w a . Jednakże taksa jest ustanowioną...
C z a b a n ó w . Proszę pani, co tu  mówić o taksie? 

Taksa jest to rzeczą względną... Niedawno temu las 
kupiłem  bardzo tanio od obywatela, ponieważ znaj­
dował się w położeniu nieszczęśliwem, nieurodzaj 
i interesa familijne zmuszały go do poprzestania na 
każdej cenie. Cena jest różną, stosownie do okoli­
czności, niech się więc pani nie obraża, jeżeli...

W a s il k o w a . Bądź pan pewnym, że nie znajdu­
ję  się w podobnem położeniu, a zatem mniej jak  105 
rubli za dziesięcinę nie wrezmę.

Cz a b a n ó w . W ypadnie komisyą sprowadzić.
W a s il k o w a . Sprowadź pan.
Cz a b a n ó w . Tego bym sobie jednakże nie życzył; 

najprzód to pociąga za sobą stra tę  czasu a także 
i koszta. Przypuszczam że my i bez tego zgodzimy się, 
lecz ziemia w niektórych miejscach jest kam ie­
nista.

W a s i l k o w a . Daj pan pokój!... z ie m ia  czarna, na j­
bujniejsza.

Cz a b a n ó w . Za pozwoleniem! Czy nie m a cza­
sem pani lasu do zbycia!

W a s i l k o w a . Znajdzie się, ale ja  panie-C zaba­
nów nie jestem tym obywatelem, który doznał nieu­
rodzaju i cena przez pana podana, zapewne nie bę­
dzie odpowiednią.

Cza b a n ó w 7, (śmieje się). Miałem i to na uwadze, 
mogę inną naznaczyć. Oglądałem las w dwóch miej­
scach. . znalazłem wszakże.... że las.... nie bardzo...

W a s i l k o w a . Najprzód sk o ń czm y  jedno.

Cza b a n ó w 7. Można obadwTa interesa razem...
W a s il k o w a . Nie panie, ja  jestem starowierką, 

najprzód jeden interes skończmy, później drugi.

SCENA XII.
Ciż sami i Szrek.

Sz r e k . Mam zaszczyt złożyć moje uszanowanie, 
szanownej pani (całuje w rękę W asilkowy).

W a s il k o w a . Dzień dobry panie Szrek, czyś 
pan chory, żeś taki blady?...

Sz r e k . Nie, wcale nie, praca... pani wie że m a­
my wiele zajęcia, a zatem na choroby nie ma wolnego 
czasu.

W a s il k o w a . Żal mi pana i my zajęci jesteśmy. 
Targujemy się! Czy panowie się znają? Czabanów 
plenipotent Awakumowa — pan von Szrek proku­
rator.

C z a b a n ó w . Bardzo mi przyjemnie.
Sz r e k . Nawzajem. Jakże zdrowie panny Lidy?
W a s il k o w a . Jest zdrową a terazzapewne prze­

chadza się w ogrodzie z panem Awakumowem.
Sz r e k . (mówi pól głośno). Jabym sobie ży­

czył...
W a s i lk o w 7a .  Wiem, wiem, mój przyjacielu, pan 

żądasz odpowiedzi?
Sz r e k . I  pani będzie łaskaw ą ją  udzielić! 
W a s il k o w a . Ma się rozumieć, że udzielę... 
Cza b a n ó w 7, (wstaje). Kiedy pani życzy sobie, 

ażebym przybył dla skończenia interesu0 Mogę przy­
być drugi raz... zresztą, jeszcze po 5 rubli narzucę...

W a s il k o w a . Pan się ciągle targujesz. Zresztą, 
niech tak  będzie i ja  opuszczę po 10 rubli, a zatem 
prawie zgoda. Proszę mi wybaczyć... mam jedną 
sprawę... bardzo wrażną (wstaje i idzie razem ze 
Szrekiem). Najgorzej tu  wyjdą biedni sędziowie! (wy­
chodzi).

SCENA XIII.
Czabanów sam.

Twarda kobieta! dobra gospodyni, tylko ton pań­
ski. Jeżeliby w naszych operacyach przyszło zwmżać 
na tę dumę... to do niczego by to nie doprowadziło... 
Jakkolwiek nieustępna, a jednakże... Komisya oceni­
łaby najmniej po 150 rubli (zbliża się. do okna). 
Otóż to!., sam na sam — rączki całują. Zresztą 
czas już! Łatwowierny jeszcze i niedoświadczony, ale 
ma bystrość ojcowską! Ojciec jego prawie bez nak ła­
du, łączy gubernię relsową komunikacyą... (odchodzi 
od okna i przybliża się do środka sceny). A kiedy to 
pan, panie Czabanów dojdziesz do koncesyi?... Mój 
Boże! gdybym się dochrapał do jakiejkolwiek, cho­
ciażby najmniejszej, gdyby chociaż ją  za sam ogonek 
uchwycić!.. Nie długo czekając, aż tu  staję się boga­
czem — potęgą przemysłową! Zbierajmy więc ziarn­
ko do ziarnka... gdy zbierzemy?... Nie ma tylko spo­
sobności, a pokazałbym budowę, daję słowo! dopiero 
by to była budowa!... Pozostałoby coś dla dzieci na 
pamiątkę... (śmieje się).

SCENA XIV.
W asilkow a, Szrek i Czabanów.

W a s il k o w a , (cicho). Jeszcze nie wszystko s tra ­
cone... Niechaj pan nie traci nadziei.

S z r e k . Widać że mi los nie sprzyja!...
W a s il k o w a . Jeszcze może się odmienić!...
S z r e k . (cicho). Niech mnie pani nie pociesza, 

nie jestem z tych, którzy nie mogą przenieść... znio­
sę!... (głośno). Wiadomo pani że wybierałem się za 
granicę, otrzymałem urlop... W  tych dniach wyjeż­
dżam...

W a s il k o w a . Ach, jaki pan jesteś!... czy na 
długo?..

Sz r e k . Na cztery miesiące.... Pojadę do W łoch, 
Szwajcaryi i Anglji...

Cz a b a n ó w . Ciekawe są zapewne te kraje?
Sz r e k . Niezawodnie, przypatrzę się ja k  żyją lu­

dzie oświeceni.
Cz a b a n ó w . Niezawodnie jak  i my grzeszni.
Sz r e k . (z uśmiechem dobrodusznym). N ie z u p e ł­

n ie  tak  samo...
Cz a b a n ó w . Dobrze tam gdzie nas nie ma.
Sz r e k . Nie mogę się zgodzić z panem. Tam 

gdzie zasada cywilizacyi spoiła się, że się tak  wyrażę 
z obyczajami, gdzie obowiązki społeczne pojmują się 
z przekonania i gdzie lojalność....

Cz a b a n ó w . Co do cywilizacyi, jak  pan raczył 
nadmienić, to i u nas dzięki Bogu jej nie braknie. 
Chociażby naprzykład wziąść drogi żelazne! Po­
stęp!

W a s il k o w a . Pan należysz jak  widzę do Ame- 
rykauów, panie Czabanów?..

Cz a b a n ó w , (śmieje się). Nie można w dzisiej­
szych czasach nie być Amerykaninem i obojętnie za­
sypiać. Teraz potrzeba bez przerwy czuwać nad 
tein, co się dzieje w około, inaczej pozostaniemy 
w tyle.

Sz r e k . Tan mi przerwałeś i ja  nie dokończyłem 
zaczętego okresu. Nie poważę się zaprzeczyć, owszem 
powinienem się zgodzić na twierdzenie, że w naszej 
epoce, dzięki zasadniczym reformom, pod któremi 
pojmuję kwestyę włościańską i sądową,lojalność za­
puściła swoje korzenie.

Cz a b a n ó w . Rzeczywiście, dziś wszystko oparte 
jest na prawne.

Sz r e k . Pan znowm raczyłeś mi przerwać (po­
gardliwie) a to z powodu, że nie zwykłym jesteś 
prowadzić rozprawy. Jak  już miałem honor przed­
stawić panu, że nasz kraj w czasie obecnym przed­
stawia rzeczywisty błogi obraz i postępując krok za 
krokiem naprzód, naturalnie bez skoków, nie odpo­
wiadających zwykle założonemu celowi, dojdzie do 
tego przeświadczenia, że nawet dziecko będzie prze­
jęte poczuciem obowiązku i lojalności. Raczyłeś 
pan wspomnieć o drogach żelaznych. Nie poważę 
się zaprzeczyć, że te są ważną dźwignią krajowej po­
myślności, lecz z przykrością ośmielam się wyznać, 
że w tym ważnym przedmiocie nie działa się syste - 
matycznie.

Cz a b a n ó w . (uśmiecha się). Systemem wybornym 
jest: pośpiech!

W a s il k o w a . Wszyscy panowie w dzisiejszych 
czasach, staliście się pośpiesznymi. Za wami niepo­
dobna podążyć.

Sz r e k . Ja  miałem na względzie, że niekiedy po­
jaw iają się indywidua, zakładające się na ciemnocie 
ludu, awanturnicy w guście Jewrejewa.

Cza b a n ó w 7. Najrozumniejsza głowa finansisty!
Sz r e k . Praktyczny, nie mogę zaprzeczyć, lecz 

jest to indywiduum nie przejęte duchem lojalności 
i poważające się sięgać po cudzą własność, poszano­
wanie której jest obowiązkowem w każdym zacnym 
obywatelu. Czasem nawet nie jest głupim.

Cz a b a n ó w . Pan wyraża się tonem naukowym... 
a ja  daruj pan mówię zawsze naturalnie. Kieszonko­
wy złodziej, chciałeś pan zapewne powiedzieć.... ale 
jakież tu  może być porównanie? Złodziej kieszonko- 
wy łapie, co mu się zdarzy i w krótkim  czasie dosta­
je  się do kozy (śmieje się). To jest dowodem nie 
wielkiego rozumu... Cóż pan na to powie?

W a s il k o w a . Otóż i Lida.... (do Szreka). Chodźmy 
do nich.

Sz r e k . Z wielką przyjemnością (po cichu do 
W asilkowej wskazując na Czabanowa). _ Nieuk....

1 i co za obejście się. Wcale nie umie prowadzić roz-
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mowy! (idzie na spotkanie L idy , którą przez aleję 
prowadzi A w akum ów  pod rękę).

SCENA XV.
Czabanów sam.

Otóż to prawnicy! (naśladując Szreka). Cywiliza- 
cya.... system... lojalność... szczwany lis!... Żdaje mu 
się, że otnm auił mnie i cały świat przykuł do swojej 
lojalności! My tobie, mój panie, takiego figla potrą 
firny wystroić, że ciebie razem z twoją cywilizacyą 
i lojalnością wyprowadzimy w pole! Patrzcie go, co 
on powiedział? kieszonkowy złodziej! Gdybyś ty 
głupcze m iał rozum Jewrejewa, to nie plótłbyś nie­
dorzeczności podobnych!... Co to za błazny trafiają 
się pomiędzy tymi nowymi prawnikami! (Śmieje się). 
Znalazł przed kim się popisy wać! (Zbliża się naprzód 
sceny). Przede mną Czabanowem, który przez dzie­
sięć lat trud n ił się entrepryzami, który wszystko 
przeszedł, sól i mąkę dostawiał, a także i w akcyzie 
służył, teraz zaś podług słów gazeciarzy, relsowemi 
drogami wnosi oświatę w serce RossyiL. ha, ha, ha!

SCENA XVI.
W asilkow a, Lida, Awakum ów, Szrek i Jefimycz.

W a s i l k o w a . Bardzo proszę panów (siadają 
przy  stole, Lida pom ieszam , Szrek i W asilkowa za­
sępieni).

A w a k u m ó w ". Pozwól pani, dla uczczenia szczę­
śliwych chwil wypić kieliszek szampana. Tu w są­
siedztwie bliskiem przebywa nasz inżynier... Czy pa 
ni pozwoli?

W a s i l k o w a . Dla czegożby nie?
A W a k u m ó w . (zbliża się do Czabanowa). Panie 

Czabanów, mój najdroższy przyjacielu!... Jedź pan do 
Gawrryłowa i przywieź szampańskiego wina, potrzeba 
oblać przyszłe szczęście... Winszuj że mi, żenię 
się!...

C z a b a n ó w . Z całego serca, (ściskają się). Trzeba 
było już dawno. Ojciec będzie szczęśliwym z takiej 
synowej.... (do Lidy). Mam zaszczyt złożyć pani mo­
je życzenia... (odchodzi).

SCENA XVII.
Ciż sami oprócz Czabanowa.

L i d a . (do Szreka). Czy prędko pan wyjeżdża?
A w a k u m ó w . Dokąd pan wyjeżdża?
S z e e k . Jutro  wyjeżdżam do Szwajcaryi.
A w a k u m ó w . Spodziewam się, że pan powrócisz 

oa nasze wesele? Cudowny kraj. Nachodziłem się 
tam dosyć po górach... (do Lidy). My także pojedzie- 
diy za granicę?

L i d a . Pojedziemy (słychać za sceną dzwonek po­
cztowy). Czy nie ojciec czasem? Dopiero byłaby to 
(ba. mnie radość (wstaje i biegnie do okna).

SCENA XVIII.
Ciż sami i Jefimycz później W asilków .

J e f i m y c z . (wchodzi pośpiesznie). Pan przyje­
chał.

W a s i l k ó w .  Po dwadzieścia wiorst na godzinę 
P§dziłem. Lida! moja najdroższa matka!... (całuje 
Ct,rkę i matkę).

W a s i l k o w a . Przecieżeś przyjechał, trzeba było 
zawiadomić. A ja  tu , twoją córkę za mąż wyda­

j a  Oto narzeczony, pan Aleksy Awakumów. (A w a- 
Ulnóio i Wasilków całują się).

W a s i l k ó w .  (Odprowadza Lidę na bok). Czy ko­
chasz?

^ 1[j a . I  bardzo, mój ojcze!...
Wasilków . Wybornie.... tylko szampańskiego

nie ma, matko, czy to nie wstyd? Opóźniłem mój 
przyjazd, gdyż zatrzym ały mnie interesa w Peters­
burgu... Ja , moje kochane dzieci, zajęty byłem pro­
jektem... który... czytajcie sami, oto gazeta! (podaje 
gazetę). Osuszenie nizin... kompanija na akcyach.... 
(do A w akum ów  a). A jak ie  teraz u Jegorowa fran- 
cuzki!... to specyał....

W a s i l k o w a . Oj ty stary bałamucie, nigdy nie 
przestaniesz głupstw mówić?

W a s i l k ó w . A ty kochana matko, nie przestajesz 
mnie łajać, nawet przy mojej siwiźnie? (śmieje się 
zwracając się do Lidy). Nie miej mi za złe moja Li- 
dziu, że nie pisałem (odprowadza ją  na bok). Prze­
cież ty jesteś przekonaną, że ja  i bez piśmiennego 
zapewnienia kocham cię.... Czy on cię kocha?... tak... 
niech ci Bóg błogosławi, bądź szczęśliwą moje dzie­
cko. Ojciec twój Lido jest lekki... hulaka... lecz on... 
(płacze i  całuje Lidę). I  jeżeli kiedy, Boże broń, 
spotka cię zła dola, czyż się to w życiu ludzkiem nie 
zdarza?... pamiętaj Lido na starego przyjaciela.... 
(obciera sobie oczy). Czy pamiętasz, że Turgieniew 
w jakiemś dziele mówi: (deklamuje). „Jan, kochał 
swego występnego ojca i nienawidził cnotliwej ma- 
tk i.“ tak  i ty nie zapominaj swego występnego ojca!..

L i d a . Mój dobry ojcze!...
W a s i l k ó w . C o będzie na śniadanie matko? 

(idzie do stołu), panie Szrek wybacz pan!... z wielkiej 
uciechy nie przywitałem się z panem... Jak  się mi 
miewasz, czy mnie obwiniasz jeszcze?

S z e e k . Obwiniam...
W a s i l k ó w . Jeżeli dostanę się w pańskie ręce 

za długi, to miej wzgląd na mnie (śmieje się).
S z e e k . (żartobliwie). Prawo przedewszystkiem...
W a s i l k ó w . Zawsze ten sam... prawo, prawo! 

Jakby to już nie można się potknąć?..

SCENA XIX.
Ciż sami i Czabanów.

(przynosi szampańskie).

Cz a b a n ó w . Otóż i szampańskie!...
W a s i l k ó w . Dosk< nałe! a jakie? (bierze butelkę) 

oeil de perdrix?... n iez łe ... i zimne!... Pan jesteś 
wyborny człowiek... Pozwól zarekomendować się... 
ojciec narzeczonej i pana młodego!... (śmieje się).

Cz a b a n ó w . Plenipotent Mikołaja Antonowicza 
Awakumowa.

W a s i l k ó w . Słyszałem jesteś pan prawą ręką 
przedsiębiercy... bardzo mi przyjemnie... Czy prę­
dko połączycie miasta? Jefimyczu! kielichy! (Jefi­
mycz podaje). Co za szkoda, żem nie przywiózł ma­
tce innych!., kto dzisiaj używa takich śmiesznych kie­
liszków? Panowie za zdrowie pana młodego i jego 
przyszłej małżonki... (do Awakum owa i Lidy), ży­
czę wam szczęścia! Lida cię wybrała... bierzże ją... 
ona... to czyste złoto!... (ściska Awakum owa i k ilk a ­
krotnie całuje Lidę, Wasilkowa płacze, Lida ściska 
Wasilkowę. Szrek niepostrzeżenie wychodzi.

K on iec  A ktu  I -g o .
( d. c. n.J

Z W Y C I E C Z K I  L E T N I E J
G -Z R ^ lS rJC IĘ ]

przez

L. S z c z e r b o w i c z a - W i e c z o r a .

(D ok ończen ie).

Co się tyczy materyalnych warunków życia, wiado­
mo że w Marienbadzie panuje straszna drożyzna: co 
rok ceny się podnoszą i obecnie już te wody należą

do najdroższych. W celu wyzyskiwania gości panu­
je tu  ścisła solidarność i zgodna zmowa; nie ma tu 
nawet tej zewnętrznej polerowanej grzeczności jak  
gdzieindziej, gdzie zdzierają z tysiącem ukłonów 
i słodkim uśmiechem: mieszkańcy Marienbadu ta k  
właściciele domów jak  i służba, odznaczają się szor­
stkością i grubiaństwem. Goście, a głównie cudzo­
ziemcy, są w ogóle traktow ani z lekceważeniem, 
zresztą ci, którzy nieoględnie sypią pieniędzmi, zys­
kują większe względy, ci zaś, którzy ośmielą się być 
oszczędniejszymi zaprotestują niekiedy, (choć bez­
skutecznie) przeciwko niesumiennemu zdzierstwu lub 
wymagać spełnienia zobowiązań (w ogóle bardzo lekko 
tu  traktowanych i niedbale wypełnianych) — tacy 
ściągają na siebie niemal nienawiść ze strony wyszu­
kiwaczy. Buta niemiecka daje się uczuwać i pomię­
dzy tamtejszemiDeutsch Bómen, snać poczuwającymi 
się do do raptem rozrosłej wielkości wspólnego Va- 
terlandu, do którego i austryaccy Niemcy wzdycha­
ją: głuszy ona nawet czasem względy zysków i in te­
resów kieszeni, które zresztą są zawsze na pierwszym 
planie. Kelner w restauracyi, któremu dajesz niez­
byt hojne tryngeldy, kąże ci czekać godzinę na każdą 
potrawę: posługaczka w łazienkach, z tego samego 
powodu, gotowa ci wszystko rzucić na głowę; właści­
ciel domu, w którym mieszkasz nie znosi, ażebyś 
zw racał jego uwagę na niedogodności i braki w mie­
szkaniu. Gość powinien tylko płacić i. znosić wszy­
stko. Tak np. wiele domów (zwłaszcza przy ulicy 
Ferdynanda) wybudowano dopiero przed dwoma 
i trzem a laty. Ztąd w niektórych silna wilgoć, 
a w kilku nawet (Union i inne) w czasie deszczu woda 
leje się przez zamknięte okno do pokoju, ale gdy te 
wszystkie wady dostrzegłeś dopiero po wprowadze­
niu się — co nie może być inaczej, gdyż gospodarz
0 nich milczy i zapewnia że dom stoi już lat 60 i że 
jest suchy—wtedy już trudna rada, gdyż miejsco­
we przepisy zmuszają lokatora mieszkać w raz zaję­
tym pokoju przynajmniej trzy tygodnie, albo też do­
wieść, że lokal jest niemieszkalny, zapewne drogą 
procesu czego każdy unika. Zresztą takiemi drob­
nostkami pan gospodarz nie ma się czasu zajmować: 
gdy raz cię już złapał, potem poważnie, utkwiwszy 
nos w Pressie, odpowiada że wilgoć, woda w pokoju
1 t. d., to wszystko nic nie szkodzi— jemu tylko idzie 
o guldeny.

Takie i lepsze pokoje płacą się tu  z usługą naj - 
mniej 16 guldenów (przeszło KP/a rubli) tygodnio­
wo; frontowe lub z widokiem na ogród kosztują 25 
do 30 guldenów (od 16 V2 do 20 rubli) na tydzień.

Ponieważ pacyenci spędzają dzień cały na wolnem 
powietrzu, a mieszkania potrzebują tylko na noc, wi­
docznie więc praktyczni Deutsch Bómen boją się aże­
by gość w nocy nie używał darmo pięknego widoku 
z okna i dla tego każą sobie płacić. Obiady w ogóle 
liche, para potraw znośniejszych kosztuje niemniej 
ja k  rubla, kawa obrzydliwa, ceni się 25 krajcarów 
(1 złoty 5 gr. ) poreya. W najarystokratyczniejszej 
restauracyi Klingera ceny są jeszcze wyższe: obiad 
za wspólnym stołem (table d’hote) kosztuj ejod 1 guld. 
30 c. do 2 guldenów (od 6 do 9 złotych), a gwoli do­
datkowym tryngeldom zjeżdża corocznie na posadę 
głównego kelnera jakiś staruszek, posiadający podo­
bno w pobliskiem mieście własne domy i hotele! 
Poreya herbaty kosztuje 35 centów (25 kop.) i to nie­
godziwej, gdyż samowarów tu nie znają i sprowadzić 
nie chcą dla tego że „w Wiedniu ich nie używają.“ 
R estauracja  w willi zwanej „Casino P a rk “ odznacza 
się jeszcze większą drożyzną dość przytoczyć dla 
przykładu że poreya kompotu, gdzieindziej kosztują­
ca od 18 do 25 krajcarów, w Casino płaci się 40 i 50 
(od 25 do 33 kop.!) pomimo to że owoce w Marienba­
dzie są bardzo tanie — zapewne dla tego że pacyen- 
tom ich w stanie surowym spożywać nie wolno.



Przechodzę teraz do tak zwanych zabaw i rozry­
wek. W ogólności goście kąpielowi zawsze i wszę­
dzie uskarżają się na nudy, niebardzo zdając sobie 
sprawę czego mianowicie żądaliby dla rozrywki. 
Rozumiem te uskarżanie się z jednej strony u takich, 
którzy pędzą życie pracowite i wyrwani z kolei za ­
trudnień czują ciągły niesmak i brak czegoś, a z  dru­
giej strony chyba istoty puste, nawykłe do gwaru 
czczych rozrywek, uważające zabawę za jedyny cel 
życia, mogą znajdować zam ało przyjemności tego ro­
dzaju w miejscu, do którego wrzekomo dla porato­
wania zdrowia, a w rzeczy samej może z mody lub 
goniąc za wrażeniami przybywają. D la ludzi zaś 
umiarkowanych odpoczynek po pracy, używanie 
świeżego powietrza i nawet przymuszona bezczyn­
ność i spokój są pożądane i uczucia nudy sprawiać 
nie powinny. Może nawet czasem potrzeba trochę 
się wynudzić, ażeby potem ze świeżemi siłam i wrócić 
do pracy. Zresztą zajęcia kuracyjne zabierają spo­
ro czasu i tak bardzo na nim nie zbywa: przechadzka, 
książka, gazeta, a niekiedy i towarzystwo, a kto lubi, 
teatr i koncerta a nawet tańcujące zabawy aż nadto 
czas zapełnią. O teatrze niemieckim w Marienba- 
dzie niewiele mam do powiedzenia, gdyż wyznaję, że 
nie m iałem  odwagi uczęszczać na przedstawienia ta­
kich sztuk jak „Mein Leopold11 lub „die Schuhe“ 
(Trzewiczki), koncerta miejscowej orkiestry i tyrol­
skich śpiewaków są wcale znośne; niebrakło tu na­
wet i „profesora11 magji pana S. Roman, który swe 
sztuki objaśniał w czterech językach, a w tej liczbie 
i po polsku. Ogłoszenia teatralne i inne wystawiają 
się tu na żyjących słupach, to jest osadzone na dość 
dużych drągach trzymane są przez posłańców pu­
blicznych lub wtykane są przez tychże gościom  
w kształcie drukowanych kartek. Szczególniej czę­
ste są „zupełne wyprzedaże11 po cenie „niżej kosztu11 
rozmaitych towarów: tak np. weszło w modę urzą­
dzić sprzedaż różnych towarów według jednej normy: 
za 2 guldeny obiecują koszulę lub prześcieradło lub 
kapelusz i t. d. W  jednym sklepie każdy przedmiot 
kosztuje tylko 10 krajcarów, w innym znowu guldena 
lub dwa. Zbytecznem byłoby dodawać, że wszystko 
to jest oszustwem i szarlataneryą: ceny wysokie, 
a towary w ogóle liche. Zresztą takie jest mnóstwo 
sklepów, że wątpię czy wszytkie robią dobre intere- 
sa, chociaż, jak sami kupcy twierdzą, damy głównie 
kupują dużo i chętnie oczywiście zamożne żony i cór­
ki kulturtregerów i arystokracyi izraelskiej, która ma 
tu dużo przedstawicieli i przedstawicielek. Wytworne 
toalety tych pań potrzebują ciągle dodatków i odświe­
żania, a zbytecznem byłoby opisywać tu wspania­
łość potwornych turniur i niemożliwych strojów g ło ­
wy, olbrzymich atłasowych i aksamitnych ogonów, 
koronkowych okryć, złotych i srebrnych pasów i tym  
podobnych olśniewających oczy zbytków, które roz­
taczają się przed zdumionym widzem w głównej pro­
menadzie lub w lasku przy Waldquelle.

Czytelnia Marienbadzka zaopatrzoną jest w liczne 
dzienniki; a z warszawskich mamy tylko Kuryera War­
szawskiego. Lista kuracyjna wykazywała przy końcu 
mego pobytu około 5000  partyi, czyli familji, które 
zwiedziły Marienbad od początku sezonu. Ponie­
waż liczba tych osób, które już powyjeżdżały, 
nie jest podaną, można więc tylko przypuszczać, że 
przy końcu lipca bawiła jeszcze może połowa liczby 
powyższej, w każdym razie niemniej jak 2000 osób. 
Cóżto za dziwne zbiorowisko tytułów i brzmień przed­
stawia owa „Kurliste!11 Niebardzo wprawni w orto­
grafią i często nie mogąc należycie odczytać nazwisk  
cudzoziemskich, redaktorowie owej listy popełniają 
najpocieszniejsze błędy. Tak np. z pewnego pana 
Jakóba Bohm zrobiono nawet pannę Jakobę Bóhn. 
Między innemi, podziwiam zawsze obfitość feudal­

nych tytułów w przodujących wrzekomo cywilizacyi 
Niemczech: Prinz, Herzog, Fiirst, Baron, Graf, Frei­
herr, Ritter, Edelmann i t. d. częstokroć przedsta­
wiają subtelne odcienia, dla cudzoziemca niezrozu­
m iałe. Zabawnem jest także, że niektórzy z roda­
ków naszych tytuł „obywatela11 przetłomaczyli po 
niemiecku „Burger11 co właściwie znaczy tylko mie­
szczanina. Osoby dystyngowane, (w tej liczbie roz­
maici członkowie rodzin monarszych Szaumberga, 
Waldeck i innych państw, o których mało kto s ły ­
szał) zwykle dostępują tego zaszczytu, że ich naz­
wiska drukują dużemi literami na czele arkusza. 
Pomiędzy rozmaitemi znakomitościami bawił tu hr. 
Chambord z dworem z 15 osób złożonym: zajmował 
dom, zwany „Zamkiem Miramare11 i codziennie, wraz 
z żoną, bywał w kościele rano o 7-ej, gdzie można 
go było oglądać siedzącego w pierwszej ławce, czer- 
wonem suknem pokrytej. Pretendent do tronu 
francuzkiego, pomimo lat 55, wygląda jeszcze dość 
młodo, choć jest łysy  i nieco kuleje; żona wygląda na 
starszą bez porównania od męża. W  Marienbadzie 
hr. Chambord chciał trochę pozbyć się tuszy, choć 
zapewne mało używał ruchu; przynajmniej u źródła 
ani na przechadzkach nigdy go nie widziano. Byli 
tu także książęta egipscy, holenderscy, brazylijscy, 
i t. d. i oficer pruski — syn Bismarka.

Najlepszem miejscem przechadzki jest las okala­
jący Marienbad, choć tego lata, z powodu ciągłych  
deszczów, m ało był przystępnym. W szelkie dalsze 
wycieczki nic osobliwszego nie dają i choć zalecane 
i wychwalane przez autorów opisów Marienbadu, 
wychodzą na pożytek jedynie fiakrów, których taksa 
każe opłacać słono, a płaci się często i wyżej taksy. 
Najpiękniejsze widoki w samym Marienbadzie są: 
z altany zwanej Jagerlaube i z budynku na górze, 
zwanego świątynią Meczerego (od imienia dawnego 
gubernatora prowincyi). W yżyny, uświęcone poby­
tem Getego i Fryderyka Wilhelma Pruskiego nie 
mają nic szczególnego oprócz tych wspomnień, dla 
nas dość obojętnych. Klasztor właścicieli Marien­
badu w Tepl nie przedstawia nic ciekawego oprócz 
może biblijoteki, mało przystępnej i zresztą wyma­
gającej dłuższego czasu. Również sąsiednia miej­
scowość Konigswart —  własność Meternicha, zaczy­
nająca również słynąć wodami mineralnemi, niebar­
dzo jest godną widzenia. Jest tam zwierzyniec, 
w którym zwierząt niema i muzeum Meternichów, 
niebardzo ciekawe; znajdujących się tam, między in­
nemi, pamiątek pó Napoleonie i ks. Reichstadt nie­
którzy nie uważają za autentyczne, zwłaszczaw obec 
takiego mnóstwa podobnych pamiątek we wszystkich  
muzeach Europy.

Z odleglejszych miejscowości prześlicznym wido­
kiem na obszerną część kraju czeskiego obdarza 
wędrowców góra Podchorn, o kilka mil od M arienba­
du oddalona.

G O S P O D A R S T W O  D O M O W E .
— oflo----

Jflechaniczne szczotki do 
fro t er o ivania.

Wyborną jest rzeczą do domowego porządku, 
mechaniczna szczotka do wycierania zaprawionej po­
sadzki lub podłogi.

Mechaniczna szczotka jest w ten sposób urządzona, 
że ciężar w oprawie metalowej zawarty, nadaje po­
trzebną siłę  bez zmordowania się w wytarciu do po­
łysku posadzki.

Szczotki te są w trzech rodzajach i wielkościach. 
Pierwsza mniej więcej półłokciowego w kwadrat roz­
miaru, z powodu wielkości swojej działa pospiesz-

niej, lecz tylko do posadzki może być użyta, kosztu­
je w fabryce p. Feista na Senatorskiej ulicy rs. 6 k. 
50. Druga przeznaczona do podłogi ma k szta łt  
zwykle używanej do mycia szczotki, gruba i nabita 
kosztuje rs. 5 k. 50, a trzecia w cenie rs. 4  k. 20  
z odmiennem urządzeniem zupełnie różni się od 
dwóch poprzednich. Obsada bowiem ma tylko w sa­
mym środku ciężar, a założony drążek dozwala w e­
dle potrzeby na jednę lub drugą stronę ją  przechylać. 
Prawa strona ma obsadzoną szczotkę, lewa zalany 
kawał wosku. Wązki jednakże i niewielki jej roz­
miar, wiele czasu zabiera, chcąc nią pokój oczyścić. 
W szystkie trzy mają stosowną maszyneryę do zało­
żenia mocnego ruchomego drążka, tak długiego  
i grubego że z całą siłą  niesehylając się i zbytecznie 
mocując działać można. Obsada mechaniczna szczo­
tek służy bardzo długo, wytartą zaś szczotkę na 
świeżą zmienia w każdej chwili fabryka.

Oglądaliśmy też również praktyczne drewniane 
cęgi do woskowania posadzki, w których do ostat­
niego kawałka założony wosk spożytkować się daje. 
Cęgi te także są długie i wygodnie czynność całą  
pełnić pozwalają. Kosztują rs. 1 kop. 20.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c y i .

Pani Janinie P. w Nowej Grobli. Wierszyk do młodej 
Matki pomieścimy w Tygodniku.

Panu Józefowi R. W Mozyrzu. Żałujemy bardzo, że  
wiersza pełnego najzacniejszych myśli drukować nie mo­
żemy.

Pani Stan isław ie 0 . w Wólce Rlcszowej. Na listy Pa­
nienek odpowiedzieliśmy w Przyjacielu Dzieci. Doniesie­
nie, że pismo to przynosi wielką pomoc moralną w pro­
wadzeniu dzieci, że dosyć tej pogróżki, iż Przyjaciel bę­
dzie wiedział o ich nicwłaściwem postępowaniu, aby je 
uspokoiły i wstrzymały od złego, wielce nas uradowało. 
Za tę pociechę dla serca Redaktora, jedyną nagrodę jego  
pracy, wdzięcznym jest niewymownie. Co do dalszej pre­
numeraty postąpimy stosownie do życzenia.

Nieznajomej z gubernji Kijowskiej. Okrycie podane na 
ryc. 11 w N. 46 Tyg. M. kosztować może rs.60 mniej 
więcej. Burnus ryc. 2 2 od rs. 2 8 do 3 6. Płaszczyk 
ryc. 3 7 haftowany i na jedwabnej podszewce od rs. 45  
do 60. Okrycie z chusteczki włóczkowej od rs. 3 do 5. 
Zamawiając okrycia należy przysłać miarę wzrostu 
i szerokości w plecach i piersiach.

Przyjaciela Dzieci Nr 3 wyszedł z druku 
i zawiera:

Zamek Dfirenstein (z drzew.) —• Krótki rys historyi ze­
wnętrznej Rzymu. — Wyspa Tajemnicza przez Julijusza 
Werne (dalszy ciąg). —  Babie lato (w iersz).— Sędzia 
w kłopocie (komedyjka). —  Czyny nauczające. —  W Do­
datku: Filutek (z drzew.) (dalszy ciąg). —  To nieszczę­
ście! —  Chłopak na furze siana (wiersz). — Ryby. —  
Rozmowa z matką. — Szczęście (wiersz). —  Korespon- 

deneya Przyjaciela, —  Banany (z drzeworytem).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w Warszawie kop. 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J. K. Gregorowicza. Ulica Elektoralna 
Nr. 779 (nowy i l ) .

Do dzisiejszego Nru Tygodnika Mód, dołącza się do­
datek z drzeworytami.

A03BOJ1EHO RElISyPOlO. BapniaBa, 31 Jcitaćpa (12 Himapa) 1875/6 r. Redaktor i Wydawca J. 1?, Gregorowicz. Druk E. Skiwskiego, Elektoralna Nr. 758 (28).

Dodatek.



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY. Dodatek do N. 3  r. 1876.

N. 1. U branie spacerowe z dłu­
gim palototem.

Bardzo długi paletot zwy­
kłą półwciętą formą, objęty 
jest futrem i ozdobiony duże- 
*01 kieszeniami. Zwierzchnie 
pokrycie może być z matelas- 
só, repsu N.jedwabnego lub 
aksamitu, lecz ten ostatni 
jest niepraktyczny do częstego
użycia. Przody mogą zachodzić głęboko na siebie i w ta ­
kim razie oszycie futrzane daje się tylko z jednej strony 
albo też zakładają się w połowie górnej a u dołu tylko do­
chodzą do siebie i z obu brzegów okładają futrem. Kape-

1. Ubranie spacerowe z długim 
paletotem.

N 2 Ubranie młodej 
panienki.

X. 5. C husteczka z muślinu i koronki.

W ykrój szyi chusteczki krzyżującej się z przodu, z ty ­
łu mającej 2 2 cent. długości, ogarnirowany jest muślinową

Już od lat paru obznajmi- 
liśmy nasze czytelniczki ze 
sposobem malowania na szkle, 
dziś podajemy wzór nowy 
nie powtarzając s z c z e g ó łó w  

roboty, gi.yi ryc. 14 przed­
stawia malowanie odrobione 
złotem sepją i tuszem na drze­
wie. Lecz tenże sam deseń 
przedstawia się równie efe­
ktownie wykończony na szkle 

z naśladowaniem konchy perłowej lub szvldkretu. Wy - 
kończona tafla wprawiona jest w zwierzchnią stronę teki 
do papierów.

N. 3. Ubranie dla 
chłopczyka.

Opis do N. 3.
X. U . T eka na listy i papiery. 
Malowanie na drzewie lub 
szkle. Deseń podaliśmy na 
arkuszu do N. 1 — 2 ryc. 15.

Opis do N. 2.

12, W achlarz zawieszony 
na wstążce.

Dwa haczyki z kości sło­
niowej połączone są z sobą 
paskiem wstążki i dwoma ko­
kardami: jeden zakłada się za 
pasek a na drugi zawiesza 
wachlarz. Rycina 12 prze­
stawia takie wieszadełko do 
wachlarza z wstążki repsowej 
2 cent. szerokiej, wachlarz 
rzeźbiony z kości słoniowej 
ozdobiony jest na zwierzch- 
niem skrzydełku bukiecikiem 
kwiatów, które najlepiej do - 
brać odpowiednio do kwiatów 
zdobiących suknię.

Jf. 13. P lask i koszyczek do 
robót.

Spód koszyczka wypleciony 
jest matowo z trzcinki b ia­
łej, ażurowe brzegi wywinięte 
zupełnie płasko ogarnirowa- 
ne są riuszą z kolorowej ma- 
teryi. Takaż riusza dana w ko­
ło denka.

(Dokończenie).

Jf. 31. S ukienka z wyciętym stanikiem dla małej dziew 
czynki.

Błękitna tybetowa sukienka zakończona jest wolantem 
z bufą i nagłówkiem-, wąziutka bufka otacza wykrój stani­
ka. W  pasie przepasana jest suta szarfa z końcami, zwią­
zana z tyłu.

X. 32. Sukienka dla chłopczyka lat 1 — 2. Patrz ryc. 5 
w N. 1. Krój w dodatku N. V I, Fig. 2 0 — 2 4.

Sukienka przedstawiona na ryc. 32 z przodu a na ryc. 5 
w N. 1 z tyłu, odszyta jest z materyjału wełnianego 
w kratę. Z gładkiego materyjału dodany jest kołnierzyk 
wykłady na rękawach i szarfa 120 cent. długa a 16 cent. 
szeroka. Fig. 2 0 — 21 załączają całkowitą formę przodu 
i boku; plecy równie szerokie u góry jak u dołu dopełnia­
ją  się podług miary danej na fig. 22. Pod sukienkę pod­
daje się muślin a od góry aż do pasa szyrtyng. Na ryc. 32 
sukienka jest z materyi gładkiej wełnianej a szarfa jaśn ie j­
sza jedwabna.

X. 33. U branie małej dziewczynki.

Składa się ze spódniczki zakończonej plisowaniem po 
nad którem dane oszycie z 
piór i z bluzki z marynarskim 
kołnierzem, przedłużonej jak- 
by w baskinę i przepasanej 
szarfą jedwabną. Materyjał 
na to ubranie stanowi brązo­
wy welwet, do przybrania 
użyta materyja brązowa lub 
taśma jedwabna.

N. 34. S tan ik  z baskiną i sza­
lowym kołnierzem.

Stanik który podaje ryc. 
34, jest od sukni z materyjału 
gładkiego, wełnianego, g ra­
natowego koloru i z matery­
jału  przerabianego w jaśniej­
szą kratę jedwabną. Na rę- 
kawy, plisowane mankiety 
i szalowy kołnierz wzięty jest 
materyjał gładki; formę koł­
nierza trzeba podług figury 
dopasować najpierw ze szty­
wnego muślinu, który użyć 
można następnie jako podszew­
kę, zwierzchni m ateryjał bie­
żże się skośno; brzegi koł- 
merza zakończa jedwabna stę- 
bnówka a z przodu na spięciu 
bana kokarda, którą równie 
juk i kokardy przy plisowaniu 
nU rękawach, układa się ze 
s k o s u  7 cent. szerokiego 
aksamitu w kolorze sukni 
Podszytego jaśniejszą matery- 
Ja. Guziki jedwabne.

lusz aksamitny przybrany piórami i kwiatami; końce tiu ­
lowe do wiązania. Mufka zdobna sutą kokardą.

X. 2. U branie młodej panienki.

Suknia z biaritz granatowego koloru przybrana jest 5 
cent. szeroką pletnią wełnianą, przerabianą w prążki. Na 
gładką spódnicę naszytą pletnią, włożona fartuszkowa tu ­
nika, dopełniona z tyłu sutemi szarfami, stanik dopełnio­
ny jest kaftaniczkiem otwartym z przodu. Krój kaftani­
ka znajdą czytelniczki w przeszłorocznych dodatkach 
z formami. Filcowy kapelusz ma rondko odwinięte w gó ­
rę i podszyte błękitną materyją; główka opasana wstążką, 
piórko strusie błękitne lub popielate jak  kapelusz.

X. 3. U branie dla chłopczyka.

Odszyte z ciemnego sukna, z kołnierzem i wykładami 
futrzanemi, kamasze włóczkowe, kapelusz filcowy.

X. 4. P rzykrycie  na lampę.

Fantazyjna ta robótka składa się ze starannie zasuszo­
nych kwiatków i liści: fijołków, azalii, powojów, pierwiosn­
ków, krokusów i t. p. Kwiatki takie w zimie można do­
brać z bukietów balowych i ścisnąć w prasie między watą 
a bibułką, chcąc naklejać na materyi lub bibułce stanowią­
cej tło kwaterek przykrycia potrzeba na zasuszonych kwia­
tach dodać pędzelkiem cienie farbą odpowiedniego koloru. 
Każda kwaterka wykończa się oddzielnie i ma brzegi wy­
cięte w ząbki. Ażeby uchronić przykrycie od przepala­
nia u góry, dodaje się sześcian wycięty z białej tekturki 
oklejony morą, do którego przyczepiają się kwaterki.

falbanką 5 cent. szeroką, po za k tórą wyłożony jest ko ł­
nierz przecięty z tyłu jak na ryc. 5, oszyty wstawką i k o ­
ronką: mający przy przecięciu 5 */, cent. szerokości a ku 
końcom zwężony. Dolny brzeg chusteczki zdobi 2 cent. 
szerokie plisowanie, wszyte między wstawki, po za którem 
dana nadmarszczona koronka. Na kokardy użyta koloro­
wa wstążka 3 cent. szeroka.

X, 6. P e lery n k a  do wejścia na bal lub do teatru. Krój do­
pasować można podług ryc 2 w N. -2.

Odszyta jest z białego atłasu na podszewce jedwabnej 
lekko podwatowanej, ozdobiona haftem ściegiem łań­
cuszkowym i puszkiem łabędzim otaczającym brzegi. Pod 
szyją związuje się na wstążkę repsową.

X. 7 — 9. W oreczek do robót.

Wykończony z włóczki berlińskiej robotą szydełkową, 
której próbkę przedstawia ryc. 8. Potrzeba pierwszy 
rzęd po zaczęciu robić słupkami włóczką czarną, dalej I 
rzęd o. śc. włóczką żółtą, 1 pąsowy i 1 zielony rzęd śc. 
oczek łańcusz., 1 rzęd śc. o. włóczką białą i znów 1 zielo­
ny, 1 pąsowy śc. o. łań. i 1 żółty o. śc. Takie pasy k o ­
lorowe przedzielają paski czarne złożone ze słupków. G ór­
ne obrobienie z przewleczeniem plecionki jedwabnej 
z kwastami podaje ryc. 9. IV środek woreczka dodaje 
się podszewkę wełnianą lub ceratową.

X. 10— 11. Modny parasol.

Rycina 10 — 11 przedstawia parasol w pokrowcu cera­
towym lub bez, z rączką gładką i tocąoną, odszyty z du­

beltowej jedwabnej materyi. 
Obecnie modne są trochę 
większe parasole niż te jakie 
dawniej zawieszały się ii pa­
ska, ale i terąz dodają łańcu­
szek lub gruby sznur jedwa­
bny do założenia na rękę.



N. 2 3 — 24 Torebka do robót.

Kawałek materyi popielatej, podszyty materyją niebie­
ską, ścięty w jednym końcu w ząb stanowi materyjal na

N. 15. Ekran w guście chińskim.

Ramy ekranu o dwóch dających się obracać skrzydłach 
są ozdobnie wyrzeźbione z drzewa. T ła na których od-

N. 9 Szlaczek do ryc. 7N. 8. Próbka roboty woreczka

^N. 4 . Pokrycie na lampę. Robota fantazyj­
na z zasuszonych kwiatów.

N . 6. Pelerynka do wejścia na 
bal lub do teatru.

torebkę, ozdobioną naszyciem  
irlandzkiej koronki, której wzór 
podaje ryc. 2 4, ażeby deseń ko­
ronki lepiej się odznaczał pod­
szywa ją się kolorową materyją. 
Na szwach bocznych i w około 
wykładu naszyty jest gruby sznur 
jedwabny; takiż sznur służy do 
przenoszenia torebki; klapka za­
pina się na guziczek pokryty nie­
bieską materyją.

N . 7. W oreczek do robót. Patrz ryc. 8 —  9

N. 10 — 11. Mo 
dne parasole.

N. 25. Krawatka tiulowa. N - , 12- W achlarz za­
wieszony na wstążce.

Złożona jest w plisowane fał- 
' dy, które w końcach kraw atki rozsuwają się wachlarzo- 
wo. Kokarda złożona jest nie z pukli lecz także z proste­
go zaplisowanego kawałka przepiętego węzłem. Przyozdo­
bienie stanowią rzędy wyszycia ściegiem cierniowym ko­
lorowym jedwabiem.

N . 18 . P łaski koszyczek do robót, ti. 26. W ałek pod głowę, ozdobiony haftem i koronką 
irlandzką. Deseń haftu podaliśmy na arkuszu do N. 1 — 2 

Fig. 39 —  40 .

N. 18— 19. Dwa małe medaljony,

Odpowiednie są do ozdoby różnych małych robótek, 
lub jako rzucik na poduszeczki toaletowe, dwa narożniki 
podług których można ułożyć ramkę w około medaljonu 
załączymy w prz. N-rze.

\ .  2 0 — 22. Dwa fartuszki,

N. 16. Książeczka notatkowa. Zamknięta

N . 14. Teka na listy i papiery. Malowanie na 
drzewie lub szkle.

N. 17. Książeczka notatkowa otwarta. Patrz 
ryc. 16.

szerokiemi przedzielanemi naszyciem z jedwabnych plise- 
czek pod które podwleczony jest tiul jedwabny. Po nad 
garnirunkiem naszyta jest w ząb czarna gipiura z pod k tó­
rej wysuwa się frendzelka jedwabna. Na ryc. 21 załą­
czamy fartuszek naszyty dwiema marszczonemi falbaneczka- 
mi, ozdobionemi haftem podług ryc. 2 2, z których wyższa 
przyciśnięta jest pliską z nagłówkiem. N . 15 . Ekran w guście chińskim,



N. 2 3. Torebka do robót. Patrz ryc. 24.

N . 24. Koronka do przyozdo­
bienia torebki ryc. 2 3.

Wykończona jest z materyja- 
łu gładkiego i w kratę; gładką 
spódniczkę zdobi wolant w kra­
tę 16 cent. szeroki. Vetement w 
kratę zakończa gładka wypustka; 
krój można dopasować podług 
dobrze leżącego staniczka z ba- 
skiną, przypuszczając tyle w sze­
rokości przodów, ażeby mogły 
szeroko się zakładać i zapiąć 
podwójnym rzędem guzików.

robią się każda oddzielnie i spajają robotą 
szydełkową; kawałek tasiemeczki obejmujący 
8 ząbków spaja się w kółko, cztery ząbki łą­
czą się do środka maleńkim kwadracikiem 
a cztery odwijają w górę przez co tworzy się 
gwiazdeczka o 12 ząbkach. Z brzegów
wstawki po złączeniu gwiazdek środkowych, ' * ' .6j  ł-**
dodaje się rzędy tasiemeczki przyrobionej szyty jo wa tem, 
łańcuszkiem. Dwie owalne części serwetki obrąbiają się 
wąziutko i przyczepiają niewidocznemi ściegami do 
wstawki.

Boczna długość przodów od paska liczy 3 7 
cent., przednia 44, dolna szerokość w poło­
wie 5 6 centymetrów. Boczki i plecy krają 
się z krótkiem  karoczkiem, poniżej zaś do­
pełnione są prostym brytem który po zmar­
szczeniu wszywa się u góry w paseczek, b ry t 

N . 19. M edaljonik wy- ten jest w środku 7 0 cent. z boków po 55 
szyty jedw abiem . cent_ długi a 12 5 szeroki. Przy zszyciu 

z przodami zakłada się na szwach bocznych parę fałdek 
ze zbywającej długości tylnego bryta. Kieszonki po 12

N . 28. K wadrat z siatki gipiurowej.

N. 2 7. Wszywka z tasiemeczki 
w ząbki i roboty szydełkowej.

Przód sukni zdobią szerokie 
składane plisy, naśladujące fał­
dowaną tunikę, z pod ostatniej 
wysuwa się frendzla jedwabna. 
Tylne bryty złożone są w kontra­
fałdę z boków zaś dodane są 
szerokie wykłady, związane do 
tyłu sutą szarfą. Gładki kiraso- 
wy stanik dopełniony jest szalo­
wym kołnierzem i wykładami na 
rękawach.

N. 2 0. Fartuszek przybrany pasami aksamitnemi. N . 2 1. Fartuszek przybrany falbankami.

Pi. 28. K w adra t z sia tk i gipiurow ej, do serw etek  i t .  p. cent. długie a 17 szerokie i wykłady na rękawach są 
z gładkiego materyjału.

Pi. 2 9 — 81. U brania dla dzieci.

Pi. 29. Suknia z fartuszkow ą tun iką  i stanik iem  z baskiną, 
d la  panienki la t 9— 12. Krój dopasować można 

p odług  ryc. 15 — 16 w N -rze  1.

Sukienka z popielatego djagonalu ma spódniczkę 
oszytą wolantem 14 cent. szerokim, ułożonym, w 
kontrafałdki przeszyte środkiem długości i przy­
twierdzonym plisą 3 cent. szeroką. Tunika i sta­
n ik  zakończone są także gładką plisą. W ypustki 
z czarnego repsu dopełniają przybrania.

X. 30 . U branie d la chłopczyka.

O dszyte z czarnego aksam itu 
sk łada  się z m ajteczek i bluzki 
p rzybranej p a tk am i z jedw abnej 
p le tn i i szm uklerskiem i guz ik a ­
mi Pończoszki pasowe i b u ­
ciki wysokie w ęgierskie.

Pi. 31. Sukienka Z yetem ent dla
dziewczynki la t 9 — 12.

N . 2 5. Krawatka tiulowa.

N . 2 6. W ałek pod głowę ozdobiony haftem i koronką.

Pi. 32. P asek  z łańcuszkiem  do założenia m ufki i zawie­
szenia parasola.

Moda rozpowszechnia bardzo noszenie pasków 
z łańcuszka metalowego wyrabianego na rozmaite 
sposoby, podajemy więc czytelniczkom model takie­
go paska. Przednia połowa składa się z kółek sta­
lowych wykładanych czarną emalją i łączonych ma- 
łemi gwiazdkami, środek zajmuje większa ozdobna 
rozeta, do tyłu zaś dany gładki łańcuszek zapięty 
na haczyk. Z boku widzimy łańcuszek ze szru- 
bowanym haczykiem do zawieszenia parasola. 
Z przodu na dość długich łańcuszkach przymocowa­

na szeroka wstążka służy do 
przewleczenia przez mufkę i za­
pina się również szrubowanym 
haczykiem. Przyozdobienie sta­
nowią kwaściki jedwabne.

N. 33. Suknia bez tuniki.
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N. 34. Suknia z okrągłą tuniką.

Odszyta z gładkiego wełnia­
nego materyjału ma spódnicę 
przybraną wolantom, 20 cent. 
szerokim, oszytym plisowaną riu - 
szą 8 cent. szeroką; po nad wo­
lantem dane 12 cent. szerokie 
bufowanie, trzy razy przemar- 
szczane iu dołu przyszyte potrój­
ną pliską. O krągła tunika skła­
da się ze skośnie ściętego przed­
niego bryta 9 0 cent. długiego, 
dwóch klinów i prostego tylnego 
bryta 115 cent. długiego. Na 
modelu jaki ryc. 34 przedsta­
wia przód przy zszyciu z bo- 
cznemi klinami założony jest w 
kilka drobnych fałdek, kliny 
i bryt tylny wysunięte są trochę 
dłużej u  dołu. N a szwach i w 
około brzegów tuniki dane gład­
kie plisy z czarnego repsu, 5 
cent. szerokie. Odpowiednio 
do tuniki przybrany jest stanik, 
przez plecy aż do dołu baskiny 
otwartej na bokach, dane są dwa 
naszycia z plisy repsowej złożo­
nej w drobniutkie fałdki, zakoń­
czone sutemi kokardami, 12 
cent. długie wykłady na rękawach, 
odłożone są przy ręce w małe 
ranwersy, przyciśnięte guzikami. 
Ż pod ran wersów wysuwa się wą­
ziutkie plisowanie, przyszycie 
wykładów zasłania suta kokarda.

I : 1'
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P rze p isy  kuchenne.
 ---

Sposób gotowania szczupaka  
w sosie  hiszpańskim.

Szczupaka oprawionego solą 
prażoną umiarkowanie nasolić 
niech stoi tak  dwie godziny, 
przez ten czas wziąść marchwi, 
selerów, pietruszki i cybuli to 
wszystko utrzyć na tarce i na 
wpół z masłem pomieszać. R yn­
kę tą massą wysmarować grubo. 
Szczupaka włożyć, przełożyć ową 
massą tak warstwami powtarzać, 
dodać korzeni, poitawić na wę­
glach, jak sos dobrze z siebie 
puści nalać smak jarzyn.

Gdy szczupak jest już miękki 
wyjąć go i postawić w cieple, sos 
dusić póki jarzyny zupełnie 
miękkie nie będą, na ostatek sos 
z cytryny jednej wypuścić, polać 
szczupaka i wydać.

Z jarzyn smak tak się robi: na- 
gotować tych samych jarzyn w 
garnku a gdy się wygotują i sos 
puszczą, tego sosu do powyż­
szych ingredyencyi dolać.

N, 2 9. Suknia z fartuszkową tuniką N . 30. Ubranie dla chłopczyka. N. 31. Sukienka z vetement dla dziewczyn-
dla panienki la t 9 — 11 ki lat 9 — 12.

N. 3 2. Pasek z łańcuszkiem do założenia mufki i zawie- 
Bzenia parasola.
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N. 3 3. Suknia bez tuniki. N. 34. Suknia z okrągłą tuniką.


